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Trzeba się ratow ać, jaik można — oto obec
na cała ,m ądrość" sanacyjna. Dochody male
ją ; mimo różnych redmlkcyj deficyt budżetow y 
rośnie; pożyczka zagraniczna pozostaje dalej 
marzeniem — skąd wziąć na nieodzowne w y
datki, jak nip. na pensje urzędnicze? Nie można 
przecież  zawsze szafować bilonem., jak to mia
ło miejsce i na 1 sierpnia w W arszaw ie, gdy z 
obieg bilonu jest ustaw ow o ograniczony; nie 
można — narazie — zrobić spekulacji z w y
płatą oernsyj zdołu czy w ratach, a przyznanie 
się do bankructw a jest talk niemiłe, musiałoby 
pociągnąć za sobą załamanie się całej św iet
ność...

Nie bez głębszych powodów .przeprowadzo
no w usłużnym Sejmie ustaw ę zw iększającą 
k redy t rządow y w Banku Polskim z 50 na 100 
miljonó'w zł. Przestrzegano przed tym  kro
kiem, k tó ry  jest w yraźnem  przyznaniem  się 
do niemocy, ja w nem wejściem na dlrogę sztwcz 
nego łatania budżetu kosztem  powagi i pewno
ści Banku. Zrobiono to, bo musiano. Innej dro
gi do zdobycia płynnej gotówki widocznie nie 
było.

Z w ykazu Banku za lipiec bo w ładujem y się, 
że rząd skorzystał z tej ustaw y i powdększył 
swój dług w Banku o 20 miljonów zł. Teraz 
można rozumieć, dlaczego nie spraw dziły  się 
pogłoski o trudnościach płatniczych na 1 sier
pnia. W praw dzie 20 miljonów nie w ystarczają 
na w ypłatę pensyj, ale jako dodatek do w y
skrobanych gdzieindziej funduszów to wcale 
pokaźna kw ota i niebezpieczeństwo przeszło. 
A oo dalej? Puzostaje jeszcze w Banku nie
w yczerpany kredyt 30 miljonów' — na jak dłu
go może to w ystairozyć, tem bardziej że mie
siące letnie zajmują poślednie miejsce w k a 
lendarzu p odatk ow y m ?

Sanacja nietyllko me chce przyznać się do 
klęski finansowej, która jest i polityczną, ale 
snuje dalej niebosiężne plany, jakby siedziała 
na granitowej podstawie, a nie na wulkanie. 
Ob r. 1928 mniej więcej, odkąd zjadła pożycz
kę stabilizacyjną, zsuwa się po równi pochy
łej,, pociągając za sobą w przepaść całe społe
czeństw o i jakby nic — udaje ciągle pewną 
siebie, w ysuw a rożne, jeden od drugiego nie
bezpieczniejszy, plany — w szystkie obraca
jące się około jednego pytania: skąd w ziąć 
pieniądze już nie na „raoosna tw órczość", a 
na utrzym anie się przy władizy. Na. to m am y 
m inistra Skarbu i aż czterech wiceministrów , 
aby ciągle myśleli, jaitt przebrnąć z miesiąca 
na miesiąc przy ciągiem eksperym entow aniu: 
raz cłami, drugi raz monopolami!, trzeci raz 
przedsiębiorstwam i państw owem u A gdy to 
w szystko zawiedzie, prosta droga od Baniku, 
tę drogę przygotow ano i wygładzono, niema 
trudność w przejściu z wekslem  skarbow ym  
z jednej ulicy na drugą.

Pam iętam y, niedaw ne to czasy, gdy z w y 
sokości sanacyjnej padały dumne słow a: defi
c y t nie jest niebezpieczny, m am y nadw yżki 
z poprzednich lat, kasy skarbow e są pełne. 
Odzież są te nadwyżki, jeżeli musi się uiciekać 
do ostatniej rezerw y : do pożyczki w  Banku 
em isyjnym ? Liczono widocznie,, gdy mówiono 
o tych zapasach,, że zam roź one pod w pływ em

upałów letnich odtają i staną się jak woda 
płynne. Ale nie stały  się; co jeszcze jest, po
zostało m artw ym , bo niedającym  się urucho
mić kapitałem  w rozm aitych „Kooprolnych" 
(47 milljonóiw) i .pom ocach rolnych" objętych 
m oratorium  — tu nie pumogą nawet egzeku
torzy nocni, ten rozpaczliwy w ysiłek wydo
bycia od obywateli pieniędzy, których nie 
maią

Jeżeli, jak ostatnio twierdzą, rząd i Bank 
Polski nie mają zamiaru „oderw ać" się od zło
ta, tj. drukować banknoty Dowyżej statu to
wego' pokrycia, to napraw dę należy się zapy
tać, co będtzie dalej? Płatności stałe: pensje, 
długi zagraniczne kd. nie dadzą się samacjj- 
nemi metodami usunąć, a choćby odroczyć; 
nie pozostaje mić innego, jak — cośmy już 
daw no mówili: odejść.

Motywy wyroku w procesie , Tasiemki*4
ZA CO SKAZANO BANDĘ Z „KERCELAKA"

Karpińskiego i jego rolę głównego działacza ban_ 
dy\Uznał więc za słuszne i spraweedFwe w ym ie
rzyć m u karę 6 lat ciężkiego więzienia.

Oskarżony Judei Sziajnw orf aczkolwiek rów
nież ruchliw y i odgryw ający ważną rolę w b an 
dzie, nie odznaczający się jednak taką jak  K ar
piński bezwzględnością zasługuje na karę łagod
niejszą w postaci 5 lat ciężidego więzienia.

Oskarżony Jan iak , który brał udział we 
wszystkich w ystąpieniach lerorystycznych b an 
dy, jednak był m niej ak lyw ny, zasługuje zda
niem  sądu na karę 4 lat takiegoż więzienia.

Oskarżony Siem iątkowski Tasiem ka, aczkol
wiek był inspiralorem  bandy, jednak nie zdra
dzał takiej bezwzględności jak  K arpiński i sam 
do aktów  gw ałtu się nie posuw ał i wobec tego, 
że m iał on chlubną przeszłość, co wyraziło się w 
nadaniu  m u Krzyża Niepodległości, sąd uznał za 
dostateczną w stosunku do niego represję karną 
w postaci 3 lal w.ięzienia.

Co do pozostałych oskarżonywh, których wina 
została udowodniona, sad uznał za słuszne w y
m ierzyć im po 2 lala wiezienia z uwagi na lo, że 
były lo figury drugoplanow e w zespole bandy i 
w ystąpienia ich m iały  charak ter sporadyczne'.

W inę oskarżonych Perclm ana, Szmigla i L ip
szyca sąd uznał za nieudowodnioną,' bowiem ich 
styczność z członkami bandy ograniczała się je 
dynie do b ran ia  udziału w narzuconych im przez 
bandę „dintojrach".

Motywy w yroku zostały już wszystkim osą
dzonym  doręczone.

W szyscy skazani wnoszą skargi apelacyjne.

W arszaw ski sąd okręgowy ogłosił już motywy 
w yroku w sprawie Łukasza Siemiątkowskiego — 
Tasiem ki i jego zbójeckich towarzyszów z „Ker- 
celaka".

Motywy stw ierdzają, iż na rozpraw ie sądowej 
ustalono, że handlujący na PI. Kercelego byli 
teroryzow am  i zm uszani do płacenia większych 
lub m niejszych kwot pieniężnych za za ła tw ia
nie sporow handlow ych w drodze narzuconego 
im sądu polubownego, za zezwolenie na prawo 
handlu  i I. p.

Działalność tej grupy wymusicieli należy u- 
znać — jak  głoszą molywry — za działalność zor
ganizow anej bandy', kiórzy za pomocą gsvałlu lub 
groźby, zaopatrzyw szy się w broń wymuszała 
pieniądze.

Sąd analizuje działalność poszczególnych o- 
skarżonych i stw ierdza:

W ina osk. Siemiątkowskiego Tasiem ki nie u- 
lega żadnej wątpliwości, albow ‘em sam  on przy-- 
znaje, że był przewodniczącym  „dzielnicy PPS 
daw nej Fr. Rowr.‘‘, a współoskarżeni, którzy- się 
do winy jrrzy znal byli członkami lej organiza
cji, jak  ustalono na rozprawie Siem iątkowski 
byw ał często na pl. Kercelego, w niektórych w y
padkach lerory zowani odwoływali sie do niego i 

i w jednym  w ypadku Siem iątkow ski odparł n a 
wet: „moje chłopaki pana zasądzili, m usisz pan 
płacie". Zdarzało się, że Tasiem ka zm niejszał 
wysokość wyznaczonej Kary, a  raz sam  naw et 
żądał pieniędzy.

Przy wym iarze karyr sąd m iał na uw'adze zu
chwalstwo a naw et zezwierzęcenie w trak tow a
n ia pokrzywdzonych przez „króla” placu Leona^

|  za kulis ciężkiego przemysłu na G, Śląsku
Przedstawiciele rad  zakładowych podnosili w 

dyskusji, że „Zjedli. Huty Król. i L aura” m usia
ły w ostatnim  roku wpłacić na utrzym anie za
rządu ,VWspólnoty Interesów" 720.000 zł. Oprócz 
lego z bilansu za r. 1930 miano odprowadzić do 
„Kait. Sp. Akc.“ 2‘7 iffllj. zł. rzekomo na uregulo
wanie opłaty fuzyjnej. Stwierdzono wreszcie, że 
w bież. roku tytułem  tej samej opłaty „Zjedn 
Huty" wpłaciły podobno 1,2 milj. zł.

Poruszono również w dyskusji, w jaki siposób 
Firek wszedł w posiadanie akcyj W einm anna. — 
„Zj. Huty" wykupiły mianowicie akcje „Kat Sp. 
Akc.“ (hu ty  „Bismarcka") za około 5 miljonów 
dolarów , a  „Kat. Sp. Akc.“ w ykupyw ała akcje 
„Zj. IIu l Król. i Laura". Członkowie obu rad  za
łożyli protest przeciw tym konszachtom za ku li
sami przemysłu.

Za kulisam i ciężkiego przemysłu odbyw ają się 
ciągle konferencje, przesunięcia, likwidacje itd. 
1’ak przeprowadza ostatnio dyrekcja huty  Bis
m arcka (p. Scherff i Tom alla) wspólnie obrady 
z „W spólnotą Interesów" w sprawne likwidacji 
zarządu centralnego „Zjedn. IIuL Król. i Laura" w 
Katowi :ach.

W związku z tym  zamiarem obie rady  zakła
dowe (urzędnicza i roboLnicza), Zj. H ut Król. i 
Laura" odbyły również wspólną konferencję, na 
której zastąpieni byli delegaci wszystkich huit i 
kopalń „Zj. Hut Król. i Laura". Na konferencji 
tej om awiano niebezpieczeństwo, grożące pracow
nikom  fizycznym  i um ysłow ym  w związku z zli
kwidowaniem  zarządu centralnego. W  dyskusji 
stwierdzono m. in., że po lity ka dyrektorów Scherfa 
i Tomali już od daw na idzie w tym  kierunku, by 
„Zjedn. Hutom Król. i L aura" dawać m niej re n 
towne zamówienia i w; ten sposób wykazać, że b i
lans „Zj. H ut“ jest pasywny, a zarazem  urzeczy
wistnić dawuro przygotow any p lan  całkowitego 
podporządkowania „Zjedn. Hut" t. zw. „W spólno
cie Interesów", co — zdaniem  pracowników — 
.pociągnęłoby za sobą zam knięcie szeregu h u t i 
kopalń.

Czas odnowie przedpłatę 
na s ia rp ^ ń
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Niezwykła afera kryminalna
USTOSUNKOWANY OSZUST „KAPITAN" SIEMIEŃSKI

Pod tym  tytułem  pisze ,,Gazeta W arszaw ska":
Od dłuższego już czasu władze policyjne po

szukują niejakiego A leksandra Siemieńskiego 
(W arszaw a, Zakroczym ska 13), niebezpiecznego 
aferzysty, oskarżonego o kradzież i oszustwo. Al. 
Siem ieński, b. iegjonista z 3 pu łku  Legjonów, 
znany pod pseudonim em  W iesław a Leszczy ca. 
jest charakterystycznym  typem  człowieka, ja 
kich w.ielu obecnie spotkabrmożna w lia-szem ży
ciu publicznem. Przeszłość Siemieńskiego jest 
bardzo bogata. Zwolniony z więzienia, gdzie 
przebywa] za jakieś sprawki, pod dozór policy j
ny, Siemieński otrzym uje posadę w Tow arzy
stwie wiedzy wojskowej, gdzie wkrótce odgrywa 
pow ażną rolę. Zdobywczy to stanowisko, n a 
tychm iast przystępuje do „roboty". Poznaje m ia- 
now icie niejakiego p. S. z Jab łonny i proponuje 
mu przystąpienie do spółki handlow ej, m ającej 
na celu dostaw ę fu rażu  d ła  DOK VI (Lwów). P. 
S. m iał dać część kapitału  i firm ę, a Siemieński 
oraz pewien wpływowy obecnie generał, m ieli 
wejść do spółki w charakterze cichych w spólni
ków, gdyż jako wojskowi, rzekomo obaj w czyn
nej służbie, nie mogli występować ja winie. Dodać 
tu naJeży, że Siem ieński posiada książkę służbo
wą kap itana W . P., chociaż podobno nigdy tej 
rangi nie piastow ał.

Aby zyskać zaufanie p. S . S u m  reński pow ołu
je się na znajom ość z żoną innego, również w pły- 
wowegu generała, oraz na p. o. szefa pewnego 
wojskowego insty tutu  w ydawniczego i sze
fa pewnego biura wojskowego. Siemieński n ie
jednokrotnie w prow adzał p. S. do sztabu głów
nego, gdzie m iał wtstęp wolny, chcąc w ten spo
sób zyskać zaufanie upatrzonej ofiary. W idząc

Imprezy dnehudowe
SPRZEDAŻ FIGUREK I

Osławiony Związek strzelecki, głośny na całą 
Polskę z bu rd  i aw antur, z napadów  na spokoj
nych obyw ateli i rozpraw  nożowych, potrzebuje 
na swoje „cele" pieniędzy, a poniew aż źródła, 
z których czerpał do niedaw na pełną ręką, w ysy
chają, zaczyna urządzać różne im prezy docho
dowe.

Jedną a takich im prez jest sprzedaż podobizn 
czynnika decydującego (iigurek), które się p a 
ku je  Bogu ducha w innym  obywatelom  i różnym 
insty tucjom  per fas et nefas. Ostatnio Zw. strze
lecki obdarzył figurkam i obywateli m. Torunia, 
a że ci nie bardzo się kwapili do płacer ia za n a 
desłane „dzieła sztuki", więc teraz rozsyła się do 
nich „surowe upom nienia", wzywające do za
płaty. Pod upom nieniam i podpisane jest „Kie
row nictw o Okręgu I. Zw. strzel. Dział im prez d o 
chodowych".

To dobieranie się do kieszeni społeczeństwa,

jednak, że p. S. w aha się z przystąpieniem  do 
spółki i angażow aniem  kapitałów , Siemieński 
wyjeżdża do Lwowa, skąd przyw ozi zezwolenie 
DOK VI na piśm ie, upraw niające p. S. do zorga
nizow ania dostaw furażu. Jednocześnie p rzed
staw ia p. S. kw it na w płatę do kasy skarbow ej 
10 tys. zł. tytułem  w adjum , dom agając się od p. 
S. uregulow ania tej -sumy. P. S. wierząc tym  do
wodom, które praw dopodobnie Siem ieński sfa ł
szował, wpłaca na jego ręce narazie 2400 zł. Od 
tej chw iłi następuje decydujący zw rot w stosun
kach m iędzy niedoszłym i wspólnikam i. S iem ień
ski okrada p. S. z biżulerj.i na sum ę około 1000 
zł., zabiera wpłacone 2400 zł. i zn ika bez wieści. 
P anu  S. nie pozostaje już nic innego, jak  zam el
dować o w szystkiem  w policji, k tóra usiłuje go 
schwycić. Tu jeunak  władze bezpieczeństwa na
po tykają  na wielkie trudności. Siemieńskj: bo- 
wńem, dzięki sw ym  stosunkom  w sferach sana- 
cyjnych)izaopatrzy ł się w dokum enty, na pod
staw ie których naw et w zetknięciu bezpj.śreo- 
nlem  z organam i policyjnem i, udaje m u się za
wsze w\ jść cało. T ak  np., zatrzym any na stacji 
kolejowej w Kielcach, Siem ieński został n atych 
m iast zwolniony". Następnie Siem ieński był w I. 
korni,sarjacie PP. w W arszaw ie, gdzie m eldow ał 
o skradzeniu mu 300 zł. w" barze wiedeńskim. 
Był też podobno zatrzym any w X II kom isariacie 
za. opilstw7o, lecz został zwolniony. Jak  długo je
szcze uda mu się w  tych w arunkach  uchodizić 
przed w ym iarem  sprawiedliwości — niew iado
mo. F ak tem  jest, że do licznej już dziiś ga lerji u- 
stosunkow anydh przestępców krym inalnych, któ 
rzy" wreszcie przebrali naw et bardzo względną, 
„sanacyjnaKemiarę, przybyw a nowy — „kapitan" 
Siemieński.

„Strzelsa” w Torunia
„S I ROWE UPOMNIENIA"

z osobliwym  tupetem  przedsiębrane trzez 
,.Strzelca" m a charak ter tak niedwuznaczny, że 
„Słowo Pom oiskie" nazwa-to je szantażem  i przy 
sposobności zw iaca się do władz z pytaniem  czy 
sprzedaż figurek trak tu je  się, jako im prezę do
chodową, podlegającą opodatkow aniu, i czy 
sprzedaw cy posiadają  na ten handelek pozwo
lenie.

Zatarg w koncernie 
„Małopolska”

Koncern naftow y „Małopolska" przesunął ter
m in wypowiedzenia am owy zbiorowej z 31 lipea 
na 31 sierpnia br. Rokowania o nową umowę roz
poczną się w drugiej połowie brn.

nym. Istotnie przywóz — jak dopiero onegdaj 
pb a li;m y  — zmniejszył się nawet poniżej ko
niecznych rozmiarów, ale widzimy, że ta polity
ka zdolną jest do ustępstw na rzecz bananów, a 
coś podobnego dzieje się też z innemi sm akoły
kam i zagranicznemu.

Chcielibyśmy widzieć m iny ćwierci m iljona — 
wedle wykazu w urzędowych — bezrobotnych i 
dziesmtków tysięcy urzędników o zredukowanych 
pensjach, gdy przeczytają, że za m arnych 5 i póv 
złotego można dostać kilo bananów. Niewątpliwie 
wielka będzie wśród nich radość, że Polsuca w i
docznie jest w stanie pomóc biednym  farm erom  
kalifornijskim , którzy bez Polski nie wiedzieliby, 
co z obfitością bananów począć.

Szlakiem kadrewki
PIĄTA ROCZNICA „ZAGINIĘCIA"

GEN. ZAGÓRSKIEGO
W dniu 7 sierpnia b. r. mija 5 lat oa dnia. 

w który m „zacinał" w  W arszawie z pod e- 
skorty wojskowej generał Włootzimier z Za
górski } przepadł bez wieści. Ś'edziwo zostało 
zaniechane i „nieznani sprawcy" pozostali „nie- 
wykryci". „^oprawki historyczne" marszałka 
Jozefa Piłsudskiego nie zawierają żadnej 
wzmianki o tern zua.zeniu.

VXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXSOOOOCOOOOOOOOO
POLSKA PARTJA SOCJALISTYCZNA
zwołuje na niedzielę 14 sierpnia 1932 

o godz. 12 i pół w południe

wielkie zgromadzenie 
cttopsko-robotnicze

w Brzesku N o w em
Na zgromadzeniu omówimy: 

POŁOŻENIE GOSPODARCZE I POLITYCZNE 
W  KFAJU I ZAGRANICĄ

onaz
ŚRODKI RATUNKU DLA WSI

14 sierpnia wszyscy na zgromadzenie w Brze
sku Noweml

Centralny Komitet W ykonawczy PPS.
OOOOCXXXXXXXXXXXXXX3OO&OOC0OOOL JOC X  :

a i r a  I SATYRA
RAJSKIE LOTNICTWO 

Szliśmy z bukiem, nie po cichu.
Na konkursy do Zurychu,
Po trium fy, po nagrody,
A tu klapa, figa, pic!
Że wpadliśm y w „rajską" matnię,
Mamy miejsce więc ostatnie,
Górą inne są narody,
My wzięliśmy, owszem, nir.
Lotnik nasz, jak jest w zwy czaju 
Ma nagrody, ale w... ra ju .

KRAKOWIACZKI. 'k
„Zm iana w arty" w rządzie 
m a być na jesieni, 
gdyż we wrześniu pono 
n a  górze się zmieni.

J a  uw ażam  jednak,
■zęby odkry ć kar'y  
i pójść na ..spacerek" 
bez tej „zmiany w arty",

1 K ŁUCIA
Z Berlina donoszą, że naczelnom hasłem socjal

demokratów i kom unistów niemieckich przy obec
nych wviborach do Reichstagu było: mon Papen. 

* * *
Podobno wśród grupy Jaworowskiego powsiał 

projekt, w celu dokładnego zaznajom ienia z czyn- 
noś.i«m i m łodych egzekutorów podatku wy oh, 
kształcić icłi pod kierunkiem  taty  „ f asiemk .

* * *
Dowiadujem y s:ę, że w grupie Bebe istnieje 

projekt zażądania spalenia wszystkich egzempla
rzy „M arji" Malczewskiego za przestarzałe i nie
zgodne z tendencjam i lego klubu zdanie: „Nie ten 
wielki, kto łzy wyciska, lecz ten, kto je uciera".

* * *
W  Niemczech śmierć sunie: ulicam i. U nas n a

tom iast rozjeżdża  samochodami...
(„Żółta Mucha ).

„Czarna ręka“ w Pszczynie
FATALNE SKUTKI KOLPORTOWANIA „TAJNEGO DETEKTYW A"

Przed kilkom a dn iam i szereg poważnych k u p 
ców w Pszczynie otrzym ał anonim ow e listy, w 
Których wzywano ich pod. gioźbą śm ierci, by  zło- 1 
żyli w pew nem  m iejscu na cm entarzu, większą 
kwotę pieniędzy". Dw"óch kupców wręczyło wspo
m niane listy  policji śledczej, k tó ra  poleciła im 
zastosować się do wskazówek „Czarnej ręki". 
Tak bowiem  brzm iał podpis na listach pugróż- 
kowych

Z am iast pieniędzy, złożono we wskazanych 
kry jów kach przez „Czarną rękę", paczki ze 
skraiwkami papieru . N astępnie policja pilnie 
strzegła owych m iejsc, by sprawców przychw y
cić. Czekała jednak  napróżno, bo po „pieniądze" 
n ik t się nie zgłaszał.

Dzięki przypadkow i policja dow iedziała się, 
że autoi ów anonim ow ych pogróżek wysyłany ch 
do kupców i obywateli pszczyńskich, szukać n a 
leży wśród... młodzieży gim nazjalnej. N ieba
wem, wyśledzono też dwóch uczniów, którzy 
w"zię,ci w ogień krzyżowych pytań , przyznali się 
do zarzuconych im przestępstw .

W  czasie śledztw a zeznali oni do pro.okułu, że, 
pisząc listy z pogróżkam i, wzoriowtifi się na 
„Czarnej ręce", o k tórej czytali w jednym  z n u 
merów „Tajnego Deteklywa". P rzyznali się d a 
lej, że są oni gorliwym i czyk-lnikami „Tajnego 
Detektywa". L isty  p isali jednak „nie w zlej in 
tencji", tylko chcieli wypróbowYp* jak i w yw rą 
one skutek. Pragnęli się oni przekonać, czy „T a j

ny Detektyw pisał praw dę, że ludzie są tak na- 
iwlui i ood groźby listów, składają okup.

łłum  aczeniu się chłopców dano wiarę, gdyż 
nie próbow ali o,ni naw et stw ierdzić, ozy" kupcy 
usłuchali icb groźby i złożyli pieniądze w ozna- 
czonem m iejscu.

Ol o jeszcze jedon klasyczny przykład, jakie 
nieobliczalne szkody m oralne przynosi społe
czeństwu lektura w rodizaju „Tajnego D etekty
w a , szk >dy tern większe, że grono czytelników te 
go tygodnika, rekru tu je  się z pośród młodzieży 
w w ieku szkolnym.

Z M fl
CIESZ SIĘ NARODZIE: BANANY POTANIEJĄ

Gzytamy w jednem  z pism, że cena bananów 
spadła z 7 na 5‘50 za kilogram . Powodem tego 
potanienia jest wyczerpanie się kontyngentu na 
dozwolony" przy wóz, wobec czego — tu właśnie 
zacnodzi pytanie, co się dalej sianie: czy zacznie 
się przyw"óz „bokiem" czy w jaki inny tajem ni
czy sposób — otrzym am y tak  ważny i lak po
trzebny nam  do życia artykuł.

W iadomo, że polity"ka nasza dąży za wszelką 
cenę do zm niejszenia przywozu, aby" w len spo
sób odciążyć bilans handlowy tj. zrobić gc czyn



Nr. 176, P iątek 5 sierpnia 1662 3

Samorządy miejskie, powiatowe i wiejskie 
wobec funduszu bezrobocia

TRAGEDJ A RODZIN ROBOTNICZYCH
Samorządy miejskie, w iejskie i powiatowe p o d 

legają znowelizowanej ustaw :e o zabezp:eczemu 
na w p a d e k  bezrobocia z dn ia 17 m arca br., obo
wiązującej od dn ia  11 lipca br. Więc samorządy 
tak  samo jak  wszystkie inne pryw atne zakłady 
pracy, obowiązane są, o Me liczą razem  conaj- 
mnaęj 5 prac. fizycznych i umysłowych, ubezpie
czać robotników począwszy od 16 roku życia. Przy 
rozpatryw aniu stosunku samor.aidów do F. B. 
trzeba zauważyć, że robotnicy samorządów dzie
lą  się. na robotników stale zatrudnianych, robot
ników sezonowych i robotników przyjm ow anych 
do wykonywania t. zw. robót publicznych. Po zli 
kwidowaniu m inisterstw a ruból publ. samorządy 
są nieomal jeayneir i ośrodkami lobót publiczn. 
Z uwagi na specjalny charakter pracy pum. trzech 
kalegoryj pracowników stosunek ich do sprawy 
zabezpieczenia został poza zasadniczą ustaw ą u re
gulowany całym szeregiem zbył mało skoordyno
wanych rozporządzeń.

Zgodnie z tam i rozporządzeniami zakłady pracy 
Scmorządii terytorjalnego obowiązane są zabez
pieczyć robotników tylko w tym  wypadku, o ile 
nie posiadają specjalnego statutu, któryby ro 
botnikom  zapew m ał conajm niej takie świadcze
n ia  jakie im gw arantuje ustaw a na wypadek 
bezrobocia. S tatut ten winien być zatwierdzony 
przez władzę nadzorczą nad zw iązk:em sam orzą
dowym i uw aizany będzie za część składową urno 
wy o pracę. S tatu t m usi być zgłoszony do za
tw ierdzenia przez czynne zakłady samorządowe 
najpóźniej do 11 września br. Natom iast ronotni- 
cy me podlegający żadnem u specjalnem u statu 
towi, równoważącemu świadczenia F. B., winni 
być ubezpieczeni w Zarządzie Obwodowym F. B. 
najdiuej do 11 sierpnia br. Robotnicy sam orzą
dowi posiadający prawo do świadczeń em erytal
nych lub do odpraw są zwolnieni od obowiązku 
zabezpieczenia na wypadek beza obocia.

Bezaobo nemu robotnikowi samorządowemu F. 
B zaLcza. tak samo czas pracy w zakładach pracy 
objętych obowiązkiem ubezpieczenia, jak i w za
kładach, podlegających wyżej omówionemu sta
tutowi.

S4aii robotnicy samorządowi muszą, jak wszy
scy m m  robotnicy, przepracować 26 tygodni, ce- 
icm uzyskania praw a do zasiłków. W kładka do 
F. B. wynosi 2 procent zarooku, z tern że pół p ro
cent płaci robotnik, a  półtora proc., zakład pracy.

WT razie rozwiązania stosunku najm u bez w y
powiedzenia pracy, bezrobotny robotnik sam orzą
dowy otrzyma zasiłek po upływie czasu, za który 
zastało wypłacone odszkodowanie,

Inaczej traktuje ustawodawstwo zakłady sam o
rządowe, zatrudniające lobotników sezonowych. 
T u podlegają zabezpieczeniu niewykwalifikowani 
robotnicy samorządowi, pracujący przy „robotach

budowlanych, ziemnych, brukarskich, drogowych, 
kolejowych, wodnych (budowlanych, regulacyj
nych), m eljoracyjnych, w żegludze śródlądowej 
,i przyi spławie, oraz w cegielniach". Zakłady te 
płacą do F. B. wkładkę, wynoszącą 4% zarobku, 
tj. zakład płaci 2 %, a robotnik też 2 %!

Zakłady te jednakże nie podlegają obowiązko
wi zabezpieczania w wypadnu, jeśli roboty trw a
ją  normalnie krócej niż 6 miesięcy w roku, za 
wyjątkiem  robót m eljoracyjnych, gdzie przepisy 
zw alniają od obowrązroi zabezpieczenia nawet w 
razie trw ania robót m niej niż 8 miesięcy. Również 
nie m ają  praw a do zabezpieczenia robotnicy, któ 
czy przed przystąpieniem  do om aw ianych robol 
sezonowych podlegali w innych zakładach pra<y 
obowiązkowi zabezpieczenia mniej niż 13 tygodni!

Jak  widzimy jest robotnik sezonowy dw a razy 
bity: po pierwsze pracuje bardzo króttr czas w 
roku, a po drugie ze swoich skromnych zarob
ków płaci do F. B. cztery razy tyle, co pracowniic 
stały. Pozatem  duża część robotników sezonowych 
wogóle nie m a praw a do zabezpieczenia i pozo
staje przez większą część roku bez środków do 
życia. Tern więcej, że maogół p racu ją  tyłko przez 
3 dni w tygodn'u za przeciętnie 3—4 zł. dziennie. 
Zarobek tygodniowy wynosi więc aż 9—12 zł., 
w większych ośrodkach trochę więcej.

Jeszcze gorzej obeszły się rozoorządzen-ia z ro
botnikam i na robotach publicznych. Pracownicy 
cii nawet nie są uważani za robotników sezono
wych, jeśli roboty te prowadzone są z funduszów 
skarbu Państw a lub z Kasy samorządu tarytor- 
jalnego. Dc tej kategorji zaliczane są również su
m y przeznaczone w budżetach samorządowych 
„na zatrudnienie bezrobotnych". Odnośne rozpo
rządzenie przewiduje, że 60 proc kosztów w ydat
kowanych na prowadzone roboty publiczne winny 
stanowić zarobek zatrudnionych przy nich praco- 
wmikćw.

Robotnicy ci wcale nie m aja  prawo do zabez
pieczenia i po krótkim  okresie robót publicznych 
dosłownie um ierają  z gloau.

Coprawda, ustawa przewiduje, że Rada min. 
może ,.w wypadkach przedłużającego się szcze
gólnie niekorzystnego stanu rynku pracy" zarzą
dzić wypłacanie zapomóg doraźnych dla bezrobot
nych, którzy wyczerpali ustawowe zasiłki. Taksa- 
mo przewidziana jest pomoc doraźna dla bezro
botnych, którzy nie nabyli praw a do zasiłku usta
wowego, a jednak byli zabezpieczeni przez n a j
mniej 20 tygodni. Jednakże w jednym  i drugim  
w ypadku decyzja wypłaty uzależniona jest.od  te 
go, czy budżet F. B. na bieżący rok zclolen jest 
pokryć te wydatki. A wiemy wszyscy, że takie 
ograniczeń e zupełnie uniem ożliwia wypłatę za
siłków doraźnych. Zważyć przyiem  trzeba faki tra 
giezrry, że jako tydzień pracy liczy się 6 dni ro

boczych i świąt za wyjątkiem  niedziel. Skoro więc 
roboty trw ają  norm alnie 3—4 dni w tygodniu, 
to cbyba robotnik musi być cudotwórcą, ażeby 
w krótkiej porze letniej przepracować pełne 26 
tygodni, potrzebne do uzyskania zasiłków. W  ten 
sposób najm niej 60% pracujących i opłacających 
wkładki do F. B. nigdy zasików  oglądać n:e bę
dzie.

Ustawia znów idz:e z „pomocą" i przewiduje 
owe zmniejszenie dni pracy w tygodniu, zalicza
ne do owych 26 tygodni. Ale niem a się co łudzić, 
guyż p. v. min. Rożnowski oświadczył delegacji, 
k tóra w tej spraw ie interwenjowiała, że zaieży to 
od ilości zarejestrowanych faktycznie, na mocy 
pełnych 26 tygodni., upraw nionych bezrobotnych, 
co okaże się najwcześniej we wrześniu. Dalej dla 
„pocieszenia" bezrobotnych ustaw a przewiduje 30 
dc 50% świadczeń dba robotników „których zaro
bek tygodniowy nie przekracza pełnego umóv. io- 
nego zarobku za 3 dni pracy", ale znów pod w a
runkiem  pokrycia budżetowego F. B.. Takich o- 
biecanek zawiera ustawa jeszcze więcej.

W ykonywanie tych wszystkich przepisów po- 
zosiaw ia ustawa w dużej części samorządom. Mo
że to i słuszne, że m iasta, wsie i powmty wyręcza
ją  obw. F  B. Lecz ra spraw a m a i drugą stronę 
m edalu. Samorządy, od których ci robot niej są 
bezpośrednio zależni — mówimy szczególnie o sa 
m orządach reakcyjnych i kierowanych przez u - 
rzędników sanacyjnych i komisarzy — są w tru 
dnościach pieniężnych i m ają  pozatem do speł
nienia „określone z góry" cele polityczne. Niewy
kluczone więc są wypadki, ż t p.eniąaze przezna
czone na berr >bocie, zużyte będą na inne cele, : że 
do robót pubiicznycn przyjm owani będą przede- 
wszystkim i ludzie ,,regimcwi". Pam iętam y w ja.k; 
sposób postępowano z funduszami t. ww. Komite
tu Obywatelskiego. Samorządy reakcyjne bez ce- 
rem enji zastępują robotnikow stale potrzebnych 
do niezbędnych prac samorządowych, przez ta ń 
szych robotników bezrobotnych, nazywając te ro- 
bo.y „poblicznemi", czyli świadomie pogłębiają 
nędzę i bezrobocie. W  niektórych kumisarski ch 
m iastach bezrobotny nie oirzzm? roboty, jeśl nie 
przyniesie w łasnych narzędzi pracy. Inspektorzy 
pracy tłumaczą się, ze nie m ają  ingerencji w te
go rodzaju gospodarkę samorządową! Polityka ta 
trochę przypom ina kozła w charakterze ogrodni
ka! W yjątek  tu stanowi socjalistyczny sam orząd 
łódzki, k tóry  w m iarę sił i środków łagodzi cięż. 
kie położenie robotników.

W reszcie „srogie" kary! Skoro zakład sam orzą
dowy nie wypełni swoich obowiązków wobec F. 
B. władza samorządowa (!) pociąga kierowników 
tycn zakładów7 do odpowiedzialności na mocy prze 
pisów służbowych lub umownych... Jesteśmy spo
kojni. że kruk krukowi itd. Samorząd jest piękna 
rzecz i m a swoje szczytne zadania do spełnienia. 
Niesłusznem jednak wydaje ml się, jeśli władze 
stara ją  się używać samorząd czy ,.niby-sam arząd‘ 
do systematycznego um niejszania praw  pracow
niczych Pracownicy samorządowi już praw ie m a 
ją  dosyć tej „specjalnej" opieki, wyróżniającej 
ich od innych pracov ników. Stefan haupa.
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LUD NADNG2ZEH
(Ciąg dalszy)

Później zaczętr się żn iw a , co żyło m usia io  
wyjść na oo la  a trzej m łodsi bracia p racow ali 
najgorliw iej, n ie ze w zględu  na dobro gospodar
stw a, a le  dlatego że żn iw a  to żn iw a, było  to p o-  
prostu  opętanie, które im  przenikało do k r w i  
1 d w n ego  dnia  pi acow ali w ła śn ie  w  prażącem  
słońcu n a  p ółnocnych  zboczach, dokładając  
w szystk icn  sił, gdy Ola kaprawemd oczam i m ru
gnął do Jan a i tie przestając zagarn iać g ia b ia m i, 
spytał: — S łyszałeś, jak g łośn o  śp iew a ła  aziś Jo -  
netta? —  Jan kopnął grabię, że sian o  frunęło  
w  pow ietrze i  zach ich ota ł: — N o tali, alboż n ie  
wiesz, że dootała list? — T am ten  zaok rąglił usta 
i gw izd n ął. — List? — Tak, — od tego gagatka  
z m iasta. H i, h i! — Jan w ciągn ął g łow ę m ięd zy  
ram iona i  zgarbił się, n ie  p rzeryw ając jednak  
sw ego zajęcia . A oto n ad jech a ł też N ils na dra
b in iastym  w ozie , na który m ian o  teraz n ak ład ać  
siano. N ils  s ły sza ł tę całą  rozm ow ę, za trzym ał 
k on ia  i  krzyk n ął głośno: — Tak, zda je m i się, że 
n ic dość jeszcze krew niaków 7 sproYvadziliśm y so 
b ie z tej cygań: k ie j w si na dole. — T u ż za n im i 
pcstępow7ali Anna i  Piotr, odw racając siano. O ooje 
usłyszeli te słow a, a A n n a  zagryzła  w argi. T edy  
P ioti podszedł parę kroków, z  grab iam i w  ręku  
i rzekł: — Strzeż się N ils ie  i  stul, proszę sw ój p ar-  
szy w y  pysk! — M łodzik o krągłej bezw ąsej tw a 
rzy spo jrzał na P iotra z  szydersk im  u śm iech em . —  
Zgoda, bedę się  strzegł taksam o. jak ty  się  strze

głeś! — P iotr nie b ył poryw czy, a le  głos jego  
drżał teraz: — J eśli n ie  będziesz zach ow yw ał się  
p rzyzw oicie, to dalibóg, YYryrzucę cię z  fo lw a r
ku! — W tej ch w ili jednak tam ci dY\aj p odeszli 
bliżej, jakby p iagn ąc pom óc m łodszem u bratu, 
który n ie  p rzestaw ał szydzić, rów n ocześn ie u dep
tując sian o  aa  w ozie: — N ie m asz pow odu  puszyć  
się już teraz, n ie w y laz łeś jeszcze z jaja. P ocze
kaj b och ę , n ie tak w net jeszcze będziesz ty go 
spodarzem

Ktoregoś dni zaczęła  się słota, tedy Piotr w zią ł 
plecak i ru szy ł ku dolin ie; s ły sza ł o dw óch c ie l
nych  krow ach, które podobno b y ły  do sprzedania. 
N ieła tw o  b yło  m u rozstać się  z  Anną, ale osta
teczn ie n ie w y b iera ł się przecież do A m eryki. 
A oto m aszeruje dziai sko gościńcem  i czuje się 
p raw d ziw ie  w  sw o im  żyw io le . N iejedno w yd aje  
się  la tw ieN zem  do zn iesien ia , gdy człow iek  w y 
dostan ie się czasem  n a  szerszy św iat. W  obrębie 
fo 'w ark u  n ajch ętn iej się  ty lk o  w ałęsa  i rozm yśla, 
jakby się  zabrać do tego czy tam tego. W  dniu , 
k ied y  sam  ob ejm ie rządy7 na fo lw arku, lu dzie zo 
baczą n iejed no, czego dotąd n igd y n ie w id zie li. 
A gdy n ad ejd zie  gazeta, ty le  w  n iej jest rozm ai
tych  spraw , o których  radby p om ów ić z n n y m i, 
a le  w7 dom u są przecież w szy scy  jak dzicy ludzie, 
tak  starzy j tik m łodzi. W cale  to zresztą  p rzyje
m n ie  p rzech odzić tak obok różnych  folw7arkow  
i odkryw ać w szęd zie , coby tu  i tam  m ógł zm ien ić  
i  u lepszyć, gd yby b ył w łaśc ic ie lem . N a w ielk ich  
fo lw ark ach  b u d yn k i są często takie spróchniałe, 
że n iem al się w a lą , p om im o że w  pobliżu  jest las, 
a p iękne słoneczne zbocza zarastają  karłow ate  
brzozy. W  z: in ie n ie  starczy p aszy  dla bydła, 
w7 Jecie upraw a roli jak za czasÓYY A d am a i E w y.

Z łości gc to w szystk o , ale to taka złość, co czło
w iek ow i w prost dobrze robi. Piotr budzi się i  o - 
zyw ia  całk iem , n ie  kręci się w ciąż na jednem  
m iejscu  i n ie  m u si patrzeć b ezu stann ie na tesam e  
rzeczy. Gdy kiedy ob ejm ie fo lw ark , m usi w stąp ić  
do zarządu gm in y , a m u sia łob y  się dziw n ie z ło 
żyć, gd yb j m u się n ie  udało  dokazat tego, by 
któregoś d n ia  kolej w iła  się przez tę dolinę I m a 
szerując lak  prosto nos? oblicza w  m yśli, o iłeby  
to w szystk ie  fo lw ark i p odn iosły  się w tedy w  ce
nie

W reszcie siad a  na skraju  drogi, zapała fajkę  
i rozm yśla  w  d alszym  ciągu. Szczerze m ów iąc, to 
uw aża, że szkoda go na zm arnow anie się w  takim  
zakątku. T e  trzy m ile do morza i zetkn ięcia  się 
z lu dźm i, z k ażdym  roikiem w yd ają  m u się d łu ż
sze. A w  dół i w  górę d olin y siedzą ci starzy  
ch łop i, w ierzący  jed ynie w b ib lję i  w książeczkę  
kasy  oszczędności. Johan  Sverdrup i w o ln o m y -  
ślioielistwo m ogą się szerzj7ć i  ag itow ać tam  p o 
n iżej jak  im  się żyw n ie  podoba, do tej okolicy  nie  
dotrą n igdj7.

P iotr N orset w ypuszcza pow ietrze nosem i za
pom ina w stać. N iebo jest szare a ch m ury de
szczow e osm yają się  na góry, łąk  i  stogi siana  
w ygląd ają  w ilgotn o , a dozorki w okół znają się 
m ieśc ić  sam ych  k arłów . P rzypom in a sobie, jak to 
k iedyś w  zim ie, n a  pokiw aniu, zab łąk ał się  w gó
rach. C ałkiem  n agle m gły  n iep rzen ikn ion e za 
sn u ły  św iat, a rówuiocześnie rozsrożyła się śn ie 
życa, że n ie m ógł dojrzeć w ła sn ej ręki. N areszcie  
udało  m u  się  dotrzeć n,a n artach  do jak iegoś sza 
łasu . D rzw i b y ły  w p raw d zie  zam k nięte, lecz w y 
rw ał okno i w su n ą ł się  do YYTiętrza. B yło  to p raw - 
dziwern zb aw ien iem , gdy w reszcie rozn iecił ogień
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Przegląd prasy
ECHA RINTELENADY

„Ozas“ w. a rtyku le  wstępnym  zapytuje: „Gzy 
nie zawiei e h a ł a s u ? — dokoła afery p. Rinuele- 
na — i  doaa je :

„Zachodzi jednak  pytan ie, — czy należa
ło nadaw ać tem u epizodowi tak i w ielki roz
głos, czy jego załatw ienie w ciszy biur MSZ 
nie było właściwsze?"

Zapewne, możnaby Dyło załatw ić sprawę fla 
gi dyskretnie, gdyby dyplom ata niem iecki nie 
byt je j wyniósł sam  na ulicę... Z drugiej strony 
niewłaściwe zachow anie się tego radcy legacyj- 
nego, który, choć nie jest nowicjuszem , zapo
m niał, że arena dyplom atyczna nie ma nic wspól
nego z innem i arenam i, mogłoby nie być z ta 
ką w rzaskliw ością rozpinane na „w łasnych d ru 
tach" pnzez prasę sanacyjno-ibrukową. Stan rze
czy znają już wszyscy i dziś zaciekaw ienie pod ■ 
syca ona rożnem- plotkam i, które nic wspólne
go nie m ają  z obroną godności państw a.

Pułkownikowska „Gazeta Polska" polem izuje 
z p rasą niemiecką, przedstaw iającą p. Rintele- 
na, jako stronę obrażoną. Pisze ona:

„D zienniki niemiecuie utrzym ują, wbrew 
wynikom  przeprowadzonego ścisłego docho
dzenia, że z&jśoie miało charak ter -złośliwej 
obrazy p. R intelena i jego uczuć narodo
wych. U trzym uią ponadto kłam liw ie, jakoby 
m iało m iejsce „w targnięcie" do m ieszkania 
p. R intelena.

Tylko bardzo osłabionym  neiwom  można 
przypisać zarówno mezwykłe i tak przekrę
cone „wystąpienie" p. Rinłedena, jak  i h iste
ryczne zakłam anie się prasy  niem ieckiej o- 
parte  jakoby na bardzo indyw idualnych i 
bardzo nieścisłych relacjach au to ra  niecie
kawego przedstaw ienia".

Ale, jak  w idać z konfiskaty „Naprzodu", w 
niezwykłych dokona nej w arunkach w 12 godzin 
po wyjściu num eru — są to t. zw. konfiskaty 
centralne — to, o ile nie była ona wynikiem  ja 
kiegoś niepojętego niepo,rozum ienia, ozy wręcz 
telefonicznej m istyfikacji — i w  W arszaw ie ner
wy' nie w szystkim  dopisywały...

Koniec końców', dziennik nasz, wychodzący na 
tery torju in  polskiem, a nie opolskiem, uległ K o n 
fiskacie za relację taką, jaka się dostała i uw ie
rzytelniła w prasie warszaw skiej.

Aby tern śmielej móc w ytykać stronie nie
m ieckiej jej nerwowe m iotanie się — powinna 
pólurzędówka obecńego ustro ju  zbadać, kto to w 
W arszaw ie popadł w chęć „zwinięcia chorą
giewki." i eksperym entow ał na naszym  dzien
niku.
. Nie dlatego, że to nas dotyczy — powracam y

n a  k om in ie  i w  Kociołku roztopił śn ieg . W  nocy 
jednak, k ied y  drżąc lekko z zim n a, leżał na tap 
czanie, d ziw n y  do n iego przyszedł gość. Mata u l\  -  
kającr kobieta, podobna do jego m atki, zakrząt- 
n ęła  się  k oło  ogn ia  i zap a liła  sobie g lin ian ą fajkę, 
t ‘i',ż( podobną do tej, jaką zw yk ła  p a lić  m atka. 
A Piotr leży na tapczan ie i p rzygląda się. N agle  
kobieta zw raca się  d o  n iego  i pow iada: „Strzeż 
się  Piotrze przed tom, co czytasz. N iejednego d o 
p row ad ziło  to ju ż do ostatecznej nędzy". Gdy 
dźw ignął się  z posłan ia , stara zn iknęła. Z p ew n o
ścią  m u się  śn iło . A le od tego czasu n iech ęłn ie  
zb liża ł się  do m atki. M ożliwe, że  to g łu pstw o
i przesąd , tak jednak było, carv chciał czy nie  
chciał. I często też sob ie zadaw ał p ytan ie, czy ta  
jego m atka jest m u w ła śc iw ie  życzliw a .

R ów nocześnie jednak, k iedy on tu  sied zia ł i p a 
lił i rozm yśla ł, w  N orset d nk onvw ały się i zoczy, 
sk ierow ane przeciw  n iem u

Bracia zajęci b y li tego dnia  kośbą, bo k osa  tn ie  
lep ie j w  deszcz, siostry  też b y ły  na łące i  grabiły? 
traw ę, a gdy w rócili do dom u, byli w szyscy p ię-  
e>j<ro tacy p rzem oknięci, że w oda z nich" o c ie
kała. — N asz gospodarz to fran t — rzekł N ils  — 
lep iej m u sie podoba spacerowrać po rów n ym  g o 
ścińcu  w  p łaszczu  i pod parasolem . A le gd zie to  
jego żona, gospodyni n a  fo lw ark u? — M atka w y 

jaśn ia , że A nna czu je s ię  dziś n iedobrze i zosta ła  
n a  poddaszu  n ad  sp iżarnią, a m oże się n aw et p o 
łoży ła . W obec tęgo są  przy obiedzie sarni sw oi, 
a Ola m ruga oczym a i  m ów i: — Tak, tak, niem a  
się  czego ob aw iać, jeśli kto tak ła tw o  zarabia  p ie 
niądze jak P iotr. — Zato traci jc  też zna, zn ie  
ła tw ie j — dodaje Jan. —  Czyżby? Traci? —■ Talk, 
w iem , że tam  dalej w  d olin ie m a długi.

— Matko, czy wiesza że w yp ęd z ił m nie w czo 
raj? — dodaje Nits.

Stara w lep ia  w eń oczy. N ils  jest jej oczkiem  
w  g łow ie. — Co ty  m ówisz? Piotr cię w ypędził?

— Tak, m am  n a  to  św iad k ów  — p ow iad a

do tego epizodu: „w walce o chorągiew" wypadł 
ten m om ent tak nie w porę, że komuś należy się 
zań chyba fora ze dwora...

JESZCZE O ROCIE
„Słowo" wileńskie po om ówieniu spraw y R in- 

telena k ry tyku je  już tylokrotnie uznany za nie
fortunny, tekst „Roty", bez której nie obyło s.g 
na obchodzie „święta m orza". Mianowicie pisze: 

„Żadna pieśń znanego nam  narodu euro
pejskiego nie zaw iera zaklęcia: „ n.ie będę 
dostaw ał po pysku". Któżby to mógł śpie
wać? — M urzyni w Ameryce, papuasi, jacyś 
hetoci, naw ykli do poniżenia, jakieś plem io
na przeklęte (?). A przecież „plucie w tw arz" 
to w h iera rch ji obelg jeszcze jedno m iejsce 
wdół od otrzym yw ania po pysku".

Nie udał się, zaiste, ten wiersz Konopnickiej, 
ale — raz uznany za pa triotyczny i an typrusk i 
pokutuje niezm iennie, jako hym n

NA MARGINESIE WYPADKÓW ZDRADY 
I SZPIEGOSTWA

Pod tytułem  Czyja to wima? pisze „Piast": 
W arszaw ski „K urjer P oranny", pisząc o 

m nożeniu się w Polsce wypadków zdrady 
i szpiegostwa, takie podaje przyczyny tego, 
nader smutnego objawu;

..Powstała u nas klika, k tóra zam yka się

Prawdziwy obraz w
Nie da się zaprzeczyć, że powiększenie liczby 

posłć/w hitlerow skich z 110 na 230 jest dla n ich 
powodem  do głoszenia zwycięstwa. Jak. jednak 
przedstaw ia się ten częściowy rezultat na tle ca
łości? Socjaliści przy w yborach do parlam entu  
w' r. 1930 otrzym ali 8'5 m iljona głosów, obecnie 
7‘9 n r '1 jon ów — strata 700 tys. Komuniści m ieli w 
1930 r. 4‘5 m iljona głosów, obecnie 5‘3 m iljona — 
zysk.di 800 tys. głosów, czyli że ohie part je ro
botnicze u trzym ały swój stan posiadania

Ten stan w yraża się też w liczbie m andatów . 
Socjaliści m ają  obecnie 133 m an d aty  tj. — z u -  
względinieniem spadku z powodu rozłam u — o 
3 m niej. Komuniści m ają  89 zam iast poprzed
nich 78 m andatów  — zyskali 11 Razem więc o- 
bie pantje robolu icze m ają  222 m andaty , po
przednio 214 — czyli że obecnie ma ją o 9 więcej. 
T ak więc o „klęsce' p a - tji robotniczych abso lu t
nie m ówić nie można.

Faktem  jest, że w obrębie obu tych p a rta j n a 
stąpiło pewne przesunięcie sił, m ianowicie ko
m uniści zyskali pewną ilość głosów i m andatów  
na szkodę socjalistów. N ajw ażniejszą jednak 
iest rzeczą, że hitlerow cy nie po trafili zrobić w y
łom u w m asie wyborców obu par-tyj; przyrost 
hitlerowska nastąpił wyłącznie kosztem stro n 
nictw  burżuazyjnych.

N ils, w yciąga jąc  pod stołem  sw e d ługi nogi. Obaj 
starsi bracia p otw ierd zają  jego słow a i o św ia d 
czają, że s ły sze li to n a  w łasn e uszy. Matka roba 
posępną m inę, tym czasem  jednak tern raźniej za 
jada

— N ied ługo czekać, a w yrzu ci nas w szystk ich  
razem  — od zyw a się Jonetta.

— • G dyby p rzyn ajm n iej m atka m ogła p ozo
stać — cicho o d zyw a  się  Jan.

Stara przez ch w ilę  w p atryw ała  się  w  łyżkę, 
którą jadła , w reszcie Ola podejm uje znow u: —  

|M atko, jak m yślicie, co stan ie się z fo lw ark iem , 
gd y  ten  drab o b ejm ie k iedyś to w szystko?

P odn iosła  gtew ę, k o lejno  p ow iodła  po n ich  o -  
czym a i w estch n ęła . — To się  w ic, a le  co m ożna  
począć? Jak sądzicie , co m am  zrobić? — M ówiąc  
to, p rzesu w ała  w sk azu jącym  palcem  w zd łu ż kantu  
stołu.

B racia za m ien ili szyickie spojrzenie, a po ch w ili 
ozw ał «ię Ola: — Ju żcśm y n iejed n o  om ów ili m ię 
dzy sobą, ale n ie  w iem y  przecie, czy w y  m atko, 
zgodzicie s ię  n a  to?

Spojrzała n a  tezech  chłopców'. Co on i tak o m a 
w ia li m ięd y  sobą?

A gdy sk oń czy li jeść. Jan .zekl: — Może b y 
łob y  na jlcpiej p rzejść do w ielk ie j izby, jeś li m a 
m y om ów ić tę sprawę.

Taką zrobił propozycję, jakkolw iek  przecież  
i  w  tej i ib ic  b y li ty lk o  sam i sw oi. — Kwmuż to  
n ied ow ierzasz , Jonecie czy m oże m nie — p y ta  
Lina.

— J e ś li potraficie trzym ać język  za zębam i, 
to żad n ej.

Ola w sta je  w ięc p ie iw szy  i  sk ierow uje się  do  
duże izby, a tam ci idą za n im  p ow oli, jedno za  
drugicm . Co oni m ają do om aw ian ia?  Matka 
p rzysta je na ch w ilę , jak b y  ni< pew na, nodażając 
osta teczn ie za  tam tym i, w zd ych a  znow u i ciężej 
opiera się  na lasce.

Wi< czortem w raca Piata z  d w iem a cieln em i

w sobie, uw ażając się za państwo, a nawet 
stawdając się przed państwem .

Klika ta, dopuszcza w swoje obozy' ró ż 
nych demagogów, byle tylko l.jżba zw olen
ników rosła, byle jej tylko przyklaskiw ał, 
W  ten sposoto wiele osobników najm n.ej od 
powiednich, ma dostęp dc najdonioślejszych 
snraw  państwow ych, a  ich na tu ra  podia, ko
r z y s t a  z tych udogudnień, dla upraw ian ia  
zdrady k ra ju . Jest to, stan  zatrw ażający, je
żeli zw ażym y że zbyt wielu wojskowych i  
cywilnych m usiało państw o stracić za zd ra
dę główna.

To właśnie zam ykanie się pewnego obozu 
klikę, która nie dopuszcza do k ry tyk i o 

nim uw ażając kry tyków  za swomh wrogów, 
to u tru d n ia  kontrolę nad  osobnikami, k tó 
rzy się dostają  do pa.rtji odrazu z potw o-- 
nymi zam iaram i.

Poziom m oralny tych ludzi jest n isk i ze 
to m ają  w ybujałą żądzę używ ania py&zał- 
kost wo i chęć życia nad stan, & lekkomyśl
ność ich, nie licuje zazwyczaj ze stanow i
skiem, godnością i poborami. To wszystko 
prow adzi pooobnego rodzaju osobnika na 
śliskie ścieżki zdrady i szpiegostwa, ku w iel
kiej szkodzie Ojczyzny".

A czyja to wina? — łatwo się domyśleć ze 
słów na początku podanycn.

(borów niemteckiclr
Jest to zjaw isko decydujące o obecnej sy iuael; 

politycznej Niemiec Po utworzeniu cesarstw a 
niemieckiego w r. 1871 istn ia ły  dw ie wielkie 
partje  burżuazj jne: libera,1 i i konserw atyści.
P 'erw s. reprezentow ali wielki i m ały przemysł, 
urzędników i inteligencję m iejską, drudzy w iel
kich i m ałych roltaKów pod kierow nictw em  ju n - 
krów. W edług naszego pojęcia libehali byli 
przedstaw icielam i k a p ita ł zmu pieniężno-banko
wego, konserw atyści ziemskiego.

Obecnie z liberalizm u nie pozostało praw ic ś Ja . 
du Już za cesarstw a a jeszcze si'n iej po prze
wrocie w r. 1918 liberali rozpadli się na dwie 
grupy: na narodow ych ib e ra łó w  ^późniejsza 
partja  niem iecko-łudowr.) i dem okratów  ępo- 
źniejsza pa^tja państw ow a). P ierw sza p a rtja  •’ 
poprzednich 27 m andatów  spadła na 7, druga z 
20 n a  4. Masa wyborców obu tych p a rty j p rze
szła do H itlera — on w ten sposób stał się spad
kobiercą i przedstaw icielem  kapitalizm u m ie j
skiego, co m u ?ednak nie przeszkadza nazywać 
się p a r tją  „robotniczą".

Konserw atyści na tym  przewrocie wyszli n ie
co lepiej. Pcź rew olucji w 1918 r, przezwali się 
p a r tją  niem iecko-narodow ą i uratow ała bodaj 
część daw nej swej siły, m ając jeszcze 37 m an d a
tów. Ta resztka n<ie przedstaw ia miedzy dweme

krow am i, n ie  ca łk iem  trzeźw y, jakc że po dobiciu  
t a  gu  zaw sze się przecież m usi ob lać interes. O - 
św iad czy ł, że zaraz m u si ruszyć do m iasta  in a 
czej m oże się zdarzyć, że k row y ocielą się, zanim  
je zapędzi na targ. — Teraz na targ, w  czasie  
żniw? — p yt*  Anna, która przyszła  teraz do 
w sp óln ej izby. — D ość przecież ludzi n a  fo l
w ark u  — odparł — a najgorsze roboty m am y już 
za sobą. Zresztą n ie  zostanę lam  przecie do B o
żego N arodzenia.

A le nazajutrz rano gdy z poddasza zeszedł na  
śn iadan ie , spotKai Olę i  Jana, ob yd w u  w  n ie 
zw yk le  slod k iem  usposobieniu . A za led w ie sk oń 
czył jeść, zap rosili go do najlepszej izby i  poczę
stow ali w ódką. Spojrzał na n ich  podejrzliw ie, z a 
stanaw iając się, do czego też m ogą zm ierzać, 
u siada jednak  m ięd zy  niani i p rzyją i poczęstunek.

N areszcie Ola w y lu szcza  spraw ę. C hciałby  
brata poprosić o  grzeczność, a le  m oże żąda za- 
w iele , w  każd ym  razie prosi, by m u tego n ie  bral 
za zle. Na połuam iu. poniżej, jest ty le  p ięk nych  
fo lw ark ów  do nabycia , w  odległosca za led w ie  
jed nej m ili od m iasta , a lu dzie m ów ią , że ta l  
szybko m ożna tam  d ojść do n u  jątku, a do m iasta  
tak b liziutko, sią ść  n a  konia  i  raz, dw a, trzy, już 
cz łow iek  jest na m iejscu . Jeśli s ię  naprzyk iad  wozr 
do m iasta  m leko, to z  p ow rotem  m ożna zabrać 
w ytłoczyn y . W  brow arach d ostaje się te w y tło 
czyn y  praw ie darm o, a przecież to zn ak om ita  p a 
sza do tuczenia w otów  i św iń . Piotr w ybałusza  
oczy i w patru je się  w  Olę, n ie  w ied ząc dokąd to 
zm ierza, ale rychło  się* dow iadu je. Brat m ruga  
oczy m a  i pov iada, że n ie  bardzo w ie, jakby p o 
trafił gospodarow ać tu w  d o lin ie  n a  tem  uboczu 
i W tak  tru dn vch  w aru nk ach  tu tejszych , g d y b v  
m u się n a w et u dało  kupić fo lw ark . Otóż chodzi 
o to, czy  P iotr zech cia łby  m u pom óc i poręczyć  
za  n iego, gd yby w  p o łu d n .o w ei N orw egji udało  
miu s ię  coś kupić?

(C iąg dalszy la stą p i).
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olbrzym am i z praw ej i lewej strony  pow ażniej
szej siły. Faktem  jest, że olbrzym ia część d aw 
niej, szj cbt wyborców konser waty wnych, w szcze
gólności średni i m ali rolnicy, przeszli do H itle
ra  tak, że Huigenbergowi pozostała garstka p raw 
dziwych junkrów  i trochę zachodnio-niem iec
kich fabrykantów . W  ten sposób H itler stał sie 
spadkobiercą i kap ita łu  ziemskiego.

W  łonie m ieszczaństw a utrzym ało się tylko 
centrum  i jego przyczepka: baw arska p a r tja  lu 
dowa. Jest to w ynik raczej religijnego ndż go
spoda rczu-poii tycznego światopoglądu. Katoli 
cyzm jako mniejszość wyznaniow a jest w c;ąg- 
łej walce z większością protestancką; m a on za 
sobą olbrzym ią potęgę kościoła, wpływowy klei 
i s ta rą  organizację -— to m u pomogło do o dpar
cia ataku  hitlerowskiego. C entrum  w ykorzystuje 
też to swoje stano v :sko; stanow i siłę, bez której 
dotychczas — i w  przyszłości — żadna w ięk
szość, żaden urżad nie może przyjść do skutku.

"W ten sposób hitlerow cy zjednoczyli całą pra_ 
wie protestancką burżuazję w swych szeregach, 
stając sie jednym  zw artym  blokiem  przeciw k la 
sie robotniczej Z całego przebiegu ostatn ich  kil
ku lat w ynika, że w obozie hitlerow skim  zebrali 
się inteligenci m iejscy, rzem ieślnicy, chłopi, u- 
rzędnicy — wszystko jako Jednolity front p rze
ciw klasie robotniczej i z zam iarem  złam ania 
tego frontu. To się jednak nie udało; są wyłomy, 
są rysy  i szczerby, ale m ur proleta, jacki stoi 
niezachwiany.

Czego chce ten blok antyrohotniczy? Chce on 
W"yjść z kryzysu, poprawne sw7e położenie kosz
tem klasy robotniczej, Do tego dąży się zapom o- 
cą redukcji plac, zapomocą obniżenia zarobków 
dla Jbezrobotnych zapomocą przerzucenia cięża
rów państw  owych na klasę pracującą. L iberalni 
fabrykanci i konserw atyw ni chłopi stali się fa 
szystami wr tym  celu, ab y  zyskam i na robotni
kach utrzym ać się przy swym stanie posiadania.

Niestety, w7obec tego jednolitego bloku klasa 
robotnicza jest rozdwojona. Komuniści m ają  po_ 
wód do trium fu, do głoszenia, że ich  walka z so- 
cjn listam ' przyniosła im sukces. Ale czy k lasa 
robotnicza w7 całości m a z tego jakąś korzyść? 
Czy klasa robotnicza zyskała coś na tern, że ko 
m uniści zmor nil i się o kilka procent kusztem 
socjalistów? 222 m an d aty  robotnicze, gdyby iw o , 
i zy ly i eden blok, byłyby siłą, zdolną do odparcia 
w szystkich ataków  drugiego bloku. Gdyby i- 
s tn iala  możliwość porozum ienia się z centrum  i 
7 baw arską p a r tją  ludową, istn iałaby większość 
319 głosów7, wobec której hitlerowscy z narodow 
cami byliby bezsilną mniejszością. Możnaby 
w tedy — jak  to było w poprzednim  parlam encie 
— jeżeli n !e utw orzyć wspólny rząd, to p rzy n a j
m niej rząd nie jaw nie faszystowski i zapomocą 
tzw. polityki to łerancj jnej utrzym ać się przy 
władzy wbrew7 H itlerow i i Papenowi. To są jed 
nak wobec realnego położenia niemożliwości i 
dlatego me tylko dem okracja niemiecka, ale i 
klasa pracująca stoi wobec riepew nej a groźnej 
przyszłości.

Wiadomości w niK zac
—O—

PROJEKT SKRÓCENIA SŁUŻBY 
W  PIECHOCIE

W  m in. spraw7 vojskowych om aw iane są p ro 
jekty  skrócenia służby wojskowej. Skrócenie to 
jednak dotyczyłoby jedynie służby strzelców w 
piechocie, k tóra zostałaby ograniczona do 15 
miesięcy, natom iast czas służby w7 innych fo rm a
cjach m a pozostać ten sam.
ZMIANY W  DYPLOMACJI I ADMINISTRACJI

Jak  słychać, na stanow isko posła polskiego w 
Moskwie po p. St. Patku, który idzie na am b a
sadora do Paryża, upatrzony jest p. Łukasze
wicz,_ obecny poseł polski w W:edniu.

D nia 15 bm. wyjeżdża na u ilop dotychczaso
wy kom isarz rządow y m. Gdyni p. Zygm unt Z a- 
bierzowski, z którego ma juz więcej na to sta - 
i owisko nie wrócić. Z dn. tym. obejm ie urzę
dow anie w charakterze kom isarza rządowego p. 
>eweryn Czerwiński, dotychczasowy inspektor 

sam orządowy w Min. Spraw  W ew nętrznych.
Dotychczasowy zastępca kom isarza rządu m. 

rdyni p. Bedersk, opuścił już to stanow isko i 
nianiAYpny jesl starostą w arszaw skim . Następ- 

W jego jest p. W todzunierz Szaniaw ski, do tych
czasowy zastępca naczelnika w ydziału w m in i- 
Merjum kom unikacji.

k PROSZCZENIE FORMALNOŚCI 
PASZPORTOWYCH

Od 7 sierpnia, na zasadzie rozporządzenia m i
n isterstw a spraw7 w ewnętrznych odpadną przy 
v'Y rabianiu paszportów  zagranicznych św iadec- 

>v-a kw alifikacyjne, które dotychczas spraw iały  
JN j ciąża ją cym  bardzo wiele kłopotu, a były  
v  niepotrzebną form alłstyką.

CZECHOSŁOWACJA OGRANICZA W JAZD 
STUDENTÓW -POLAKÓW

Konsulaty czechosłowackie w Polsce o trzym a
ły instrukcje oo do s+oso wania ograniczeń przy 
wydaw7aniu  wiz, udającym  się do Czechosłowa
cji sfudem om  polskim. M ają być one wydawane 
tylko tym, którzy już poprzednio stu d ja  sw7oje 
tam  rozpoczęli. Powodem tego jest b rak  miejsc 
na czechosłowackich wyższych uczelniach.
JAK KS. SEIPEL PO ŚMIERCI URATOWAŁ 

RZĄD AUSTRJACKI
D nia 2 bm. odbyło się w parlam encie austr jac- 

kim  głosowanie nad w otum  nieufności dla rzą
du  Dollfussa. Za wnioskiem  głosowało 81 po
stów, przec’w także 81 tak, że wobec równości 
głosów wniosek upadł. Jeden głos zadecydował
0 losie rządu, a głos ten zawdzięcza — śmierci 
ks. Seipla. Mianowicie chrześc. soc. w 3 godziny 
po zgonie ks. Seipla sprow adzili na glosowanie 
jego zastępcę i ten głos przew7ażył szalę. Gdyby 
ks. Seipel byl um arł w godzinę po głosow7am u, 
rząd byilby upadł.

KRAJE RZESZY PRZECIW RZĄDOWI 
PAPENA

W Radzie państw a (Izba wyższa parlam entu  
niemieckiego, składająca się z m ianow anych 
przez rządy krajów  Rzeszy członków) przedsta - 
wicielc rządów Baw arji, W irtum hergji, Badenn
1 kilku jeszcze krajów  wmieśli protest przeciw 
usunięciu rządu pruskiego i m ianow aniu  Pape- 
na kom isarzem . Papen tak bał się tego protestu, 
że an i sam nie przyszedł na posiedzenie ani nie

Rokowania między gm iną m. Lwowa a  p ra 
cownikami m iejskim i wskutek niechlujnego pro
wadzenia pertrak tacy j przez prezydjum  m iasta 
zostały zerwane.

Prezydjum  gm iny m. Lwowa pism em  opa- 
trzonem  podpisem  prezydenta, przysłało nastę
pujące oświadczenie:

„Prezydjum  m iasta przychyli się na życzenie 
pracowników do zastosow ania progresji wr ob
niżce jołac przy zachow aniu globalnych kwot, 
uzyskanych z przeprowadzonej juz 10 proc. ob
niżki płac. W  szczególności proponuje prezydjum  
m iasta obniżkę plac o 5 proc. w kategorjach VII, 
VI, o 8 proc. w katcgorji V, o 10 proc. w kate
gorjach IV—III, o 13 proc. w kategorji II i o 15 
proc. w kategorji I-szej.

Dodatki rodzinne nie ulegną żadnej obniżce.
Zasady i szczegóły ew. progresji mogą być o- 

mówione w pertraktacjach.
2) Prezydjum  m iasta  zgadza się na  przyzna

nie urlopów jeszcze i w roku obecnym aż do 
chwili wejścia w życie pragm atyki dla pracow 
ników o w ym iarach szerszych, niż to przew i
dziano oboM iązującą ustaw ą z r 1922 i w tym 
celu przedłoży radzie m iejskiej odpowiednie 
■wnioski już n a  najbliższem posiedzeniu

3) Odnośni" do spraw y m undurów  prezydjum  
m iasta podtrzym uje now y plan rozdziału m u n 
durów  zaproponow any na wiosnę br. przez dy
rekcję. Prezydjum  m iasta jest skłonne przezna
czone na ten ceł kredyty  w kwocie 171 954 zł. 
odnośnie do pracow ników  kolei elektr., 29.911 
zi. odnośnie do pracow ników  zakładów oświe
tlenia przekazać pracow nikom  albo do rozdziału 
między interesow anych w form ie ryczałtów  go
tówkowych.

4) O iieby w którym kolw iek z zakładów w y
dane zostały zarządzenia w kierunku w strzym a
nia autom atycznego posuw ania się do wyższych 
szczebli plac z powodu wysługi lat, prezydjum  
m iasta naka te bezzwłocznie cofnięcie tych za 
rządzeń.

5) Prezydjum  m iasta, odnosząc się jakna jży- 
czliwiiej do postulatów  zw iązku pracowników co 
do gruntu  pod budowę Domu związkowego, prze
dłoży tę sprawę w najbliższym  czasie Radzie 
m iejskiej do uchw alenia,

6) Jeszcze w ciągu b. r. zostanie przedłożony 
Radzie m. do uchw alen ia pro jek t pragm atyki 
Służbowej d la pracow ników  m iejskich".

2 TYSIĄCE ROBOTNIKÓW ODRZUCA 
PROPOZYCJE MAGISTRATU

Z em anym  2 tysiącom  robotników  odczytano 
pismo prezydjum  m agistratu , puczem w yw iąza
ła  się dyskusja w7 k tórej zabierali głos tow.: W ig  
w icki, H arlender, Robotycki, Ulanów,ski, Miziuk, 
Mikuś, Bamburowicz, Krzewniak, Mac, Bóttcher, 
Kiszko, Ilo iim an  i Dąbrowski. Mówcy poruszyli 
szereg sp raw  będących przedm iotem  konfliktu, ‘

pozwolił delegatom prusk im  wziąć w7 i iem u~ 
działu. Oczywiście protest ten m a znaczenie ty l
ko teoretyczne, ale m oralne jego znaczenie jest 
wielkie, p iętnując bezprawie.

KOBIETY W  NOWYM PARLAMENCIE 
NIEMIECKIM

Mimo zwiększenia liczby m andatów  ilość wy
branych kobiet zm niejszyła się z 39 na 36 Stało 
się to głównie dlatego, poniew aż hitlerow cy nie 
postaw ili ani jednej kobiet}7 jako kandydatki. 
Najwięcej kobiet (15) m iała frakcja  socjalistycz
na, kom uniści m ają  10, centrum  6, nacjonaliści 
3, niem iecko-ludow i i baw arska partja  ludowa 
po jednej, Pism a niem ieckie stw ierdzają, że n a j
starszym  członkiem nowej Izby, a więc prezy
dentem  ze starszeństw a, jest znana kom mii stka 
K lara Zetkin, licząca 75 la t Jest jednak  p y ta 
nie, czy będzie mogła przewodniczyć, ponieważ 
jest chorą. Poza tern rząd dołoży starań, aby 
jej do przew odnictwa nie dopuścić z obawy, abv 
z trybuny  prezydjalnej nie wypowiedziała paru  
cierpkich uwag pod adresem  rządu.

POGROM W  TUNISIE
Donoszą z Paryża że w m ieście Sfax w T u n i

sie doszio w końcu lipca wskutek zatargu  m ię
dzy żydowskim  kupcem, a jego arabsk im  służą
cym do poważnych starć m iędzy arabską a ży
dow ską ludnością Siaksu. Przeszło lOOC Arabów 
wtargnęło do dzielnicy żydowskiej i uszkodzili 
wiele domów, oraz poranili ciężko wielu k u p 
ców żydow skich i  nabina. Dopiero in terw encja 
oddziałów wojskowych przywróciło spokój. W 
n rieście panu je  rodzaj stanu oblężenia

a ostatni postaw ił wniosek o proklam ow anie 
strajku  oświadczając przytem , że pracow nicy 
m ,cjscy gotowi są na obniżkę płac o lleby prze
prowadzono równocześnie obliżkę cen gazu, p rą 
du elektrycznego i t. -d

Przem ówienia poszczególnych mówców p rzy j
m owane były  huraganem  oklasków, zaś niem i1 
knące okrzyki „hańba im ", „do zwycięstwa", 
„strajk" św iadczyły o rozgoryczeniu pracow ni
ków.

Po przem ówieniach za stra jk iem  tow Kiszk* 
i przeciw strajkow i tow. H ofm ana zebrani jed 
nogłośnie przegłosowali wniosek proklam ow ania 
strajku.

W ybiano  kom itet strajkow y, do którego we
szli tow.: Dąbrowski, Reis, Szuszkiewicz, Lor- 
fink, K ryw uta, Mizerowski, Tylko, Góral, Bót
tcher, Żółtowski. — W  skład drugiego kom itetu 
weszli pp.: Kiszko, Szpulerkiewiez, Tyrcha, P a 
włowski, Kowalski, W ojtowicz, Pycyna, Kucki. 
Korabiński i Zmora.

Ponadto, dom yślając się, że kom itet ten, jak 
w yraził się jeden z mówców pójdzie „spocząć'. 
w ybrano 3 kom itety ewentualne.

Tow. Kusznir im. Oki. Rady Zw. Zawód. Ma
łopolski W sch. i W oiynia zaakceptow ał, ze zor
ganizow ani klasowo robotnicy poprą walkę p ra 
cowników gir innych, walkę do zwycięstwa

W  stra jku  biorą udział wszystkie oziały lwow
skiej gospodarki m iejskiej a  mianowicie: tram 
waje, elektrow nia, wodociągi, gazownia, zakład 
czyszczenia m iasta, kanalizacja, teart, rzeźnia, 
betomarniia, plantacje, zakład pogrzebowy, ap ro 
wizacja, zakład dezynfekcyjny, oraz wszyscy 
■robotnicy m agistraccy.

3uch zamarł we Lwowie
WOJSKO OBSADZIŁO ZAKŁADY

O godz. 1 w nocy z środy na czw artek wszyst
kie zakłady m iejskie obsadzone zostały przez 
wojsko. Policja i wojsko pełni służbę ochronną. 
O ddzu ły  6 płk. lotniczego i 6 płk. dyw izjonu s a 
mochodowego oraz rożni fachowcy z innych p u ł
ków są zbierani i odstaw iam  do gazowni, elek
trow ni i zakładu czyszczenia m iasta. Na ulicach 
już wczesnym rank iem  zauważono żołnierzy 
pracujących  przy woboillach k Htraalilziacy jnych. mod 
silną ochroną połitcji i wojska.

W ładze kom unalne urządziły  dw ie konferen
cje, na których zastanaw iano się nad m ożliwo
ściam i uruchom ienia środkow kom unikacyjnych 
na w ypadek gdyby stra jk  przeciągnął się.
„KOMITET OBYWATELSKI" ŁAMISTRAJKÓW

Pod szum ną na.zwą „Komitetu obyw atelskie
go zorganizowały się różne w ypędki i szum owi
ny zrzeszone w różnych organizacjach „państw o- 
twórczych", innych w ylęgarniach konfidenckioh, 
a to celem podjęcia się funkcji łam istrajków  ■

Pracownicy gminni rozpoczęli walkę 
o swoje słuszne prewa

STRAJK POWSZECHNY PRACOWNIKÓW GMINNYCH W E LW O W IE
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sk k j. Zgraja łam istrajków  podszyw ających się 
pod m iano ^obrońców  Lw owa", czy też pod f ir 
m ą cierpiącego już na uw iąd starczy „legjonu 
m łodych" zapom ina, że duża część faktycznych 
cbmońców Lwwsva zniajjdujte się w  szeregach s tra j
kujących. O rganizacje łam istrajków  podobno 
zgłosiły juz swój akces do objęcia posterunków 
pracy na w ypadek dalszego strajku . P rezydjum  
m iasta  i federacja b. wojskowych wydały odez
wę skierow aną przeciw  strajkując} m. Oczywi
ście wszystko to strachy na lachy.

STRAJK MA PRZERIEG IMPONUJĄCY
W IELKA SOLIDARNOŚĆ WALCZĄCYCH

Ani jeden pracow nik nie staw ił się w zak ła
dach do pracy, a  punktualn ie  z uderzeniem  go
dziny 12 w nocy wszyscy solidarnie opuścili po
sterunk i pracy.

Hum orystyczne jest oświadczenie figurki za 
kładów elektrycznych p. Barwicza. który w 
swoich wywiadach w jednym  z lwowskich b ru 
kowców „inform uje", że w zakładach m iejskiej 
kolei elektrycznej „nie zjaw ił się an i jeden ia- 
m is tra ja  i z tego powodu tram w aje stanęły", 
tak, jakby  jednym  łam istrajk iem  m ożna było u- 
niemożliwić — strajk i

W ASYŚCIE POLICJI ŻOŁNIERZE ZAPALAJĄ 
LAMPY

W czoraj wieczorem krążyły po mieście silne 
patriotę woj Ano w e i poiiey jine, a  w ich asyście 
chodzą żołn kirze i zapala ją  Lumpy ułkiz„ne.

Narazie, dopóki się nic nie popsuje, jesi gaz, 
woda i światło. Co może się stać, gdy zaszwan- 
kuje ja ioaś m aszyna, strach pomyśleć, choć s tra j
kujących zastępują inżynierow ie, oficerowie, o- 
raz techniczne zakłady wojskowe.

STARANIA INSPEKTORA PRACY 
O NAW IĄZANIE ROKOWAŃ

Inspektor P racy  zwrócił się do Kom itetu s tra j
kowego celem naw iązania wstępnych rokowań, 
które zaczęły się o godz. 6 m. 40.

m f O R A H Y
W ZROŚ'1 OBIEGU BILONU

W arszawa, 4 sierpnia (tek wk). Agencja .Press" 
donosi, że obieg bilonu w dniu  10 lipca wynosił 
261‘9 m iljonów zh, zaś w dniu 31 lipca wzrósł na 
267‘6 miljonów.

t
POWRÓT P. PREZYDENTA

W arszawa, 4 sierpnia (tel. wk). P. prezydent 
Rzplitej powrócił dziś w godzinach porannych do 
W arszawy i wyjechał do Spały.

CO TEN POSEŁ Z BB PRZESKROBAŁ?
W arszawa, 4 sierpnia (tel. wk). S ekretarjat klu 

bu BB kom unikuje, że poseł tegoż klubu Konia- 
rek został zawieszony w praw ach członka klubu 
i organizacji do w yjaśnienia postawionych mu 
zarzutów jako wójtowi gminy.

DYREKTOR MBP W W ARSZAW IE
W arszawa, 4 sierpnia (tel. wk). W  niedługim 

czave przybędzie do W arszaw y dyrektor Między- 
naiodowego Biura Pracy p. Butler. W izyta jego 
m a eharak*er nielj lko kurtuazyjnym ale będą też 
omówione spraw y dotyczące m iędzynarodowej 
organizacji pracy.

P. DEW EY W  W ARSZAW IE
W arszawa, 4 sierpnia (tel. wk). Były doradca 

Banku Polskiego p. Charles Dewey przybyw a ju 
tro  do W arszawy. Przyjazd p. Deweya m a cha
rakter pryw atny  jako wiceprezesa fabryki m y-

[ n o t e i  S o i & i i
|  Warszawa C M c ln a  3 1 ;
|  oboli Dworca Cłownego. I
. W oda b ieżąca  z i m n a  i c iep ła . X 

Telefony w pckojach i tek m/miast. X 
t  Usługa restauracyjna. Windy. Wanny, X
♦ Garaż bezpłatny. j
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SPÓR O EKSTERYTORJALNOŚĆ RINTELENA
W arszawa, 4 sierpnia (tek wk). Wobec tw ier

dzenia radcy poselstwa niemieckiego p. Rintele- 
na, że przez wywieszenie flagi polskiej w ogród
ku przy jego m ieszkaniu została naruszona jego 
eksterytorjaluuść dyplom atyczna, agencja „Press" 
stw ierdza, że Rintelen w ynajm ow ał tylko jourle- 
rowe mieszkanie bez praw a używania ogródna. 
Fakte ten został stwierdzony na podstawie kon
traktu zawartego m iędzy p. Rintelenem a w ła
ścicielem domu p. Bieleckim.

PIORUN UDERZYŁ W  ODDZIAŁ ŻOŁNIERZY
W arszawa, 4 sierpnia (tel. wk). Z Kowla do

noszą, że w tam tejszym  powiecie w czasie ćw i
czeń wojskowych rozszalała burza, w czasie k tó 
rej piorun uderzy) w grupę żołnierzy. 4 zoslato 
zabitych, 8 ciężko rannych, z których 2 zmarło 
w drodze do szpitala.

POD JAKIEMI WARUNKAMI CENTRUM 
ZAW RZE KOMPROMIS Z HITLEREM

Paryż, 4 sierpnia. Były m inister w rządzie 
Bruninga, członek p a rtii centrowej Slegerwald 
udzielił przedstawicielowi „Excelsiora“ w yw ia
du, w którym  m. in. oświadczył: Go się tyczy 
możliwości porozumienia m iędzy narodowym i 
socjalistam i a centrum  w sprawie utworzenia 
rządu pruskiego, to współpraca centrum  z h itle
rowcami b jła b y  możliwa tylko wtedy, gdyby się 
hitlerowcy wyrzekli m anew ru skierowanego prze 
ci w konstytucji. Centrum w żadnym  wypadku 
nie zgodzJoby się na kom prom is dwuznaczny. 
Dalej oświadczył Stegerwald, że nie wierzy, aby 
Niemcom grozii zam ach stanu ze strony h itle
rowców.

Momachjum, 4 sierpnia. W artykule zaty tuło
wanym  „Decydujące tygodnie" organ hitlerow 
ców „Voelkischer Beobachter" pisze: „Uprawiana 
od lat przez B runinga taktyka wykluczania n a 
rodowych socjalistów od rządów, przez co zyski
w ał poparcie socjalistów, — skończyła się już 
bezpowrotnie. Ludzie ci usiłu ją dalej zachow-ać 
pozory jakoby wierzyli, że jeśli o nas chodzi, 
m ają  do czynienia z zupełnie niegroźnymi oby
watelam i niem iecko-narodowym i. A przecież 
spraw a jest jasna: nie m yślim y zupełnie o braniu  
w czemkolwiek udziału i albo zachowam y sobie 
zupełną swobodę, jak  do ląd, lub obejmiemy kie
rownictwo, nie troszcząc się, czy się to innym  
spodoba czy nie Jeśli chodzi o poruszaną wielo
krotnie kwestję koalicji z centrum  to należy sp ra
wę postawne wyraźnie: jesteśm y trzykrotnie sil
niejszą p artją  od cenlrum Na czterech m in i
strów może hyć tylko jeden m inister z centrum. 
W szystkie zatem poważniejsze m inisterstw a i 
decydująca władza bedzie m usiała spoczywać w 
rękach naszych. Sprawa jest jasna — na żadne 
wykręty m iejsca niema. Jeżeli centrum  zdecydu
je się pozostać przy  m arksizm ie, zdobędzie sobie 
m iano wroga państw a i narodu."

ZBRODNIE HITLEROWCÓW
Wrcdtuw, 4 sierpnia. W  Sośnicy koto Gliw.c 

przejeżdżający w m otocyklu dw aj osobnicy od
dali szereg strzałów rewolwerowych do dwóch 
patro lu jących  policjantów , z których jeden zo
stał .raniony śm iertelnie a drugi odniósł ciężką 
ranę postrzałow ą w nogę. Sprawcy zbiegli, zo
stali jednak  w parę godzin po zam achu ujęci. 
Obaj są członkam i oddziału szturmowego H i
tlera. W  zw iązku z dzisiejszym  zam achem  na 
policjantów  dokonano w loka.lu oddziału sz tu r
mów ego w Gliw icarh  rew izji za bronią. W ręce 
policji wpadły dw a ręczne karab iny  maszynowe 
i 400 naboi oraz 7 rewolwerów w raz z am unicją . 
K ilka osób aresztow ane.

Berlin, 4 sierpnia. Ubiegłej nocy doszło znów 
w różnyclr m iastach Niemiec do aktów  teroru. 
W  Melaukach w powiecie Łaniaw skim  w P ru - 
siech W schodnich nieznani sprawcy wrzucili do 
budynku sądowego bombę, k tóra wznieciła jłożar. 
S traty  m aterjalne są bardzo duże, ponieweż p a 
stwą płomieni padły księgi hipoteczne i akta sa
dowe. W  Szczytnie (Ortelsburg) wrzucili niezna
ni spraw cy do składu towarów bombę, która 
również wywołała pożar i w yrządziła znaczne 
szkody. Trzy podobne zam achy bombami wznie- 
cającem i pożar dokonano także w Monacbjum, 
a to dw a na domy towarowe i jeden na kiosk 
stowarzyszenia młodzieży socjalistycznej.

Berlin, 4 sierpnia. Prezydent rządowy w Ki- 
ionji wyznaczył nagrodę w wysokości tysiąca 
m arek  za w skazanie spraw cy zam achu bom bo
wego na ts nhejszą synagogę.

Berlin, 4 sierpnia. Dziś w południe odbyła się 
ra d a  m in istrów , k tóra zajm ow ała się kw estją 
w alki z ak iam i terom . Postanowiono, że o ile 
sytuacja nie ulegnie popraw ie rząd Rzeszy w y
stąpi z jak  najenergiczniejszem i środkam i do 
w alki z terorystam i.

ZASTRZELENIE BANDYTY
Berlin, 4 sierpnia. Podczas pościgu za pewnym 

niebezpiecznym bandytą na ulicach Szczecina 
doszło etziś do ostrej szczelaniny między ściga
nym  a policją. W  toku strzelaniny bandyta zo
stał zastrzelony. Od zbłąkanych kul odniosło 5 
przechodniów7 ciężkie rany7 posirzalowTe. Między 
rannym i znajduje się również pew na kobieta.

WALKA W AUSTRJ1 O UMOWĘ 
POŻYCZKOWĄ

Wiedeń, 4 sierpnia. Komisja główna Rady N a
rodowej przyjęła dziś protokół lozański 11 gło
dami przeciw 10.

LOT PROE. PICCARDA W STRA TOSFERĘ
Bern, 4 sierpnia Prof. Piccard czyni ostatnie 

przygotow ania do lotu w stiralosferę. Obecnie 
przeprow adza próbę aparatów  i instrum entów  
co potrw a około 8 dni. S tart spodziewany jest 
z końcem przyszłego tygodnia.

MIL JONO W E OSZUSTWO
Paryż, 4 sierpnia. Jfiwanfr" donosi o m iljono- 

wem oszustwie, jakiego systematycznie dopu
szczała się pew na paryska firm a spedycyjna na 
szkodę francuskich towarzystw kolejowych. Po
nieważ koleje francuskie przew idują dla towa
rzystw  spedycyjnych znaczne ulgi taryfowe przy 
transportach pewnych gatunków towarów, firm a 
deklarowała swe przesyłki jako te, które o trzy
m ują  największe ulgi W ten sposuh koleje fran 
cuskie narażone zoslaly na straty  olbrzymie, idą
ce w grube miljony.

WYBUCH W  FABRYCE
Rzym, 4 sierpnia. W  fabryce m elałow ej w y

darzy ł się w ybuch kom presora do zgeszczania 
pow ietrza, wskutek czego 4 robotników' zostało 
zabitjcłr, a  3 odniosło rany ciężkie.. Przyczyna 
katastrofy  nie została ustalona.

Nowy Jork, 4 sierpnia. W edle doniesień z La 
Paz rząd noliw ijski postanow ił odrzucić żądiamie 
państlw neutralnych Ameryki Południowej, w zy
wające obie strony do wycofania wojsk na po
zycje zajm ow ane przed rozpoczęciem kroków 
nieprzyjaznych.

EGIPT ZRYWA Z SOWIETAMI
Londyn, 4 sierpm a. „Times" donosi z Kairu, 

że rząd egipski wezwał sowieckiego przedstaw i
ciela handlowego w Egipcie do opuszczenia k ra 
ju, ponieważ nie dotrzym a! warunków', pod ja - 
kiemi zezwolono mu na pobyt w Egipcie.

SENATOR BORAH ZA SKREŚLENIEM 
DŁUGÓW

Nowy Jork, 4 sierpnia. W  mowie wygłoszonej 
w Miniieapolis w stanie Minnesota senator Bordh 
wypowiedział się ponownie za skreśleniem dłu
gów wojennych. Oświadczył on, że światowa kon 
ferencja gospodarcza będzie bezcelowa, jeśli me 
będą przedtem  załatwione problemy: reparacyj- 
ny, długów wojennych i rozbrojenia. Stany Z jed
noczone powinny we w łasnym  interesie podjąć 
inicjatyw ę w tym  kierunku, gdyż tylko uregulo
wanie tych problemów umożliwi im wybrnięcie 
z obecnego kryzysu gospodarczego. „Powtaizane 
jest często zdanie — mówił Borah — że jeżeli. 
Stany Zjednoczone skreślą długi wojenne, to 
wówczas spadnie na nie cały ciężar wydatków 
wojennych. Rzecz ma się wprost przeciwnie: te
raz m y ponosimy koszta w ojny i nędziemy je 
m usieli ]>onosić, aż nie pozostanie Stanom Zjedno 
czonym nic innego, jak  ogłosić oankruclwo.*

ZMIANA W  RZĄDZIE HOOYERA
WasBymgtwm, 4 sierpnia. A m erykański m in i

ster hand lu  Lam ont podał się do dyim sji. No
wym  m inistrem  handlu  m ianow any został Roy 
Gnapin, przewodniczący Hudson M otor-Car 
Gomp. w Detroit

W OJNA MIĘDZY BOLIW JĄ A PARAGWAJEM
Nowy Jork, 4 sierpnia. O bradująca w W a

szyngtonie konferencja państw  neutralnych A- 
m eryk i Południow ej w ystosowała dc Boliw .i i 
Paragw aju  notę, w której wzywa oby państw a 
do pow strzym ania się ou wszelkich akcyj wo
jennych, w ycofania wojsk do p  izycyj za jm o
w anych przed rozpoczęciem konflik tu  i oddania 
sporu do rozstrzygnięcia neutralnem u sądowi 
rozjemczemu. Państw a neutra lne zaznaczają 
wreszcie, że nie uznają żadnych zm ian teryto- 
rja lnyeh  pow stałych w następstw ie operac jj 
wojskowych.

Nowy Jork, 4 sierpnia. Państw a n eu tra 'ne  A- 
m eryk ' Południowej' zaw iadom iły Boliwję i P a 
ragw aj, że w razie w ybuchu w ojny m iędzy o b y 
dwom a państw am i, pańslw a neutralne zarządzę 
blokadę obu walczących krajów .
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7 ®  G R O S Z Y !
kosztuje słynny nożyk do golenia reklamowy próbny

„ S f J L F E R S "
który przewyższa wszvstkie wyroby w te] dziedzi
nie. — Pełna gwarancie za bezkonkurencyjną jakość. 
Wyłączna -przeciąż słynnych nożyków „SALrERS"

Perfum er ja S. FEOER f
Lwów, ul. Sykstuska L» 7

UWAGA ! Przy zakupnie 5 nożyków za oka
zaniem niniejszego ogłoszenia 1 nożyk g ra lis l

8 WA6 I
—o—

STR AJK  — GW OŹDZIEM  DO TRUMNY  
PP. PR FZ Y D E N TÓ  W

Sprowokowani robotnicy gminni podjęli w al
kę R achunek do w yrów nania został przedstaw io
ny. Podstępnej taktyce prezydjum  M agistratu ro
botnicy przeciwstawili proletarjaoki czyn.

Pisałem  już o fałszu i obłudzie, o k.am stw ie i 
nieszczerości działania całej sanacyjnej gospo
darki m agistratu, klórej nieszczerość zaznacza się 
na każdym  kroku konsekwencją wydarzeń i ich 
nielogiczności.

Samo prowadzenie pertraktacyj wykazało lek
ceważenie pracowni ków gminnych, które dopro
wadziło do strajku. S trajk jest wynikiem  biegu 
wypadków, okresu sanacyjnej ery, a dojrzał i 
rozwinął się „za panow ania" mianowanego pre- 
zydjum , które swem brakiem  taktu dowiodło je 
szcze raz, ze nie dorosło do wy sokości swego za
dania. Obserwując niechlujne prowadzenie p e r
traktacyj stwierdzić trzeba, że s tra jk  zainsceni- 
zowany został jako posunięcie polilyczne, zm ie
rzające do osłabienia wpływów związku. Chwy
cono się go jako środka ma jąccgo sparaliżować 
w zrastający i um acniający się z każdym dniem  
ruch klasowy na terenie zawodowym, 

p^loment obniżenia płac, był tu tylko pretek- 
stem, zwłaszcza że reprezentacja lobolników wy
kazała dużo dobrej woli, by prowadzić pertrak 
tacje. Do wałki dziś stanęły dwie siły. Z jednej 
jednolity zorganizowany i świadomy swych ce
lów' robotnik, z drugiej strony lekkomyślność i 
nieum iejętność nakreślonego własnego nieprze
m yślanego program u.

Nie ulega wątpliwości, że robotnicy w walce 
lej zwyciężą, bo zwyciężyć muszą. Robotnicy w 
jednolitym  froncie przeciw staw iają się polityce 
prezydjum  m iasta, polityce przypadku, polityce 
zmienności, polityce, którą cechuje brak konse
kwencji w załatw ianiu najżyw otniejszych intere
sów i bezplanowuści.

T rw ający stra jk  będzie gwoździem do trum ny 
domorosłym gospodarzom sanacyjnej gospodarki 
m iejskiej.

I S&N uCHCe* UKKS;
TENO R MAREK W IN D H E iM

Reklam a, jaka poprzedziła koncert p. W ind- 
heim a. tyrm  razem  glo ila go tenorem  „Nowojor
skiej Opery M etropolitan", która w świecie m u- 
zyczn jm  posiada ustaloną pierw szorzędną m a r
kę, Lecz nic wszystko, co pochodzi z tej Opery 
Nowojorskiej, jest pierw szorzędne a lem m niej 
„znakom ite". Oprócz ról pierw szorzędnych są i 
p a rlje  dalszego rzędu; a  do jak ich  p. W indlieim a 
zaliczy ć należy', osądziła już sam a publiczność 
po w torkow ym  jego koncercie.

P . W indheim  jest przede wszj stkiem m uzykal
ny, co uw ydatn ił przy odśpiew aniu pieśni s ta 
rów łoskich. Sam glos m a charakter liryczny, w 
średnicy nikł}, a wysokie tony są forsowane, 
Najwięcej p. V> indhcim  posługuje się tzw. „voix 
m ix le ', co użyte z nadm iarem  naw et chw i
lam i nużyć Najwięcej pow adzenia zasKarbiły m u 
ludowe pieśni, choć publiczność od „znakom ite
go tenora" Oj)ery Nowojorskiej spodziewała się 
raczej repertuaru  operowego. W ięcej powodze
nia p. W indheim  mógłby może mieć, śpiew ając 
w m niejszej sal' koncertow ej, gdyż w nader ską
po wypełnionej sali I eatru W ielkiego głos ten 
się gubił i w dalszych rzędach był ledwde do
słyszalny. Grd.

BFZROBOTWY, pogrążony w ost deoznej nędzy, z żo
ną i dwojgiem dzieci, chory ma płuca, zw raca się tą 
drogą do serc współczujących, o jakąkolwiek pomoc 
doraźną, mogącą uratować go w raz z rodziną od co
dziennego przymierania głodem. Adres, pod którym 
szlachetni ofiarodawcy zgłaszać s.ę mogą; W ładysław  
Ławrocki, Lwów, Bartosza Giowackeg-o 34.

K R O N I K A
MORD NA TLE SPORU O MIESZKANIE, — 

Onegdaj w nocy doszło na Le wandów ce do krw a
wej zbrodni. W  dom u przy ul. Jagiellońskiej m ie
szkał kolporter gazetowy Orzechowski z żoną. Do 
m ieszkania jego wyprowadził się jako sublokator 
Władysław Dziad ze swą kochanką, Jadw igą Ba
ran. O północy w czasie kłótni Dziad rzucił się 
na Orzechowskiego, zadając mu nożem szereg 
śmiet lelnych ciosów. Orzechowski padł martwy, 
żona jego została zraniona przez zbrodniarza w 
nogę. Sprawcę m ordu aresztowano.

KRWAWA NOC W E  LW OW IE. W ciągu nocy 
z środy na czwartek przywieziono na pogotowie j 
ratunkow e Teodora Maćkowa, robotnika, poranio- i 
nego ciężko przez nieznanych sprawców', którzy 
go napadli na ulicy; następnie W incentego Mila- ] 
newskiego, ślusarza, pokłutego ciężko nożem w 
głowę przez napastnika.

—  o o o —

Lwów w perspektywie dnia
Henrykowi Ludwikowi, em. m aj. W P. skradzio

no w Kasie Chorych przy ul. Bragierowskiej po rt
fel z dokum entam i i gotówką 300 zł., zaś Klein- 
m anowi N. w chwili, gdy przechodził przez pi. 
Soiskich, skradziono zegarek z łańcuszkiem w ar
tości 250 zŁ

*  *  *

Tomaszewskiemu A nrirzejowi z Drohobycza 
skradziono walizkę z instrum entam i muzycznymi 
wart. 500 zł.

*  *  *

Do m ieszkania niejakiego Swiderskiego Józefa 
będącego na ćwiczeniach wojskowych, dokonali 
jacyś nieznani sprawcy w łam ania. Szkody w y
rządzonej n-ie zdołano ustalić z powodu nieobec
ności Świderskiego.

* * *
Gruberowi Leonowi, Rynek 17, jacyś złodzie- 

jaszkowie, po w łam aniu się do mieszkania, skra- j 
dli garderobę wart. 500 zł.

* + *
W aresztach osadzono: Kasowic-za Michała za 

włam anie się do sklepu blawatnego przy ul. Koł
łątaja, — Panyszikę Mich. i Malskiego Aleks, 
schw ytanych w chwili w łam yw ania się do sklepu 
przy ul. Kotlarskiej 18, obydwóch podejrzanych 
o kradzież biżuterji na  szkodę Kupferberga z Ko
tlarskiej 7, — DiinytrycJha W ładysława i Kozak 
Emidję za kradzież.

*  *  *

W  szkole; przy ul. Stelmacha, jak  doniósł o tern 
dc policji Bonowi oz Emeryk, znaleziono granat 
arm atni. W Zakładzie Dzieciątka Jezus przy ul. 
Paulinów  w b.i amie znaleziono podrzucone dziec
ko płci żeńskiej.

* * *
Do m ieszkania rotm istrza F  len zera przy ulicy

Pszczelnej jakiś sprawca strzelił z rewolweru
przez zamknięte okno.

* * *
Samobójstwo usiłowały popełnić: Karp Berta,

lał 32, z ul. Na Bajki 11- przez pow ieszenie, H an- 
dzel Regina z ul. Sadło w'ski ego 14, przez wypicie 
jakiejś trucizny wr ogrodzie Kościuszki. W  oby
dwóch wypadkach interwenjowało pogotowie.

Również targnęła się na swe życie, u k łu jąc  o- 
truć się gazem Józefa Teklówna. Ponadto Mar ja 
Orlewicz usiłowała się o truć kwasem solnym. Po
wodem rozpaczliwego kroku kobiet brak pracy.

* • *
Do Szpitala powszechnego przewieziono: Mu- 

iyn  Jarunę z ul. Skarbkowskiej 1. 35, u której 
stwierdzono zatrucie gazem świetlnym, Fryszkę 
Romana z Zaanarsiynowiar u  którego lekarz stw ier
dził rany  tłuczone na obu ram ionach.

*  *  *

Dc aresztów policyjnych zamknięto: Perlesa
Józefa z ul. Na Błonie 44 za sprzeniewierzenie 
Kwoty 380 zl. na szkodę firm y Kurzer Albert z ul. 
Gródeckiej.

- 4 0 0 -
Z PROWINCJI

DWUNASTOLETNI CHŁOPIEC POW IESIŁ 
SIE Z POWODU DRUGIEGO OŻENKU OJCA. 
W Przedmieściu pod Tarnopolem  powiesił się 12- 
lelni chłopiec z tego powodu, że ojciec jego ożenił 
się po raz drugi.

DOOCXaoOOOOOOOOOOCXXXXX3rXXX>OCtXXXXXXX?

PAMIĘTAJCIE o  FUNDUSZU PRASOWYMI

Kistorja jednego buhaja
Hislorja lego buhaja  zaczęła się właściwie do

piero po jego śmierci. Kupił go w Mysłowicacn 
kupiec krakowski p. Engelslein, sprowadził do 
krakowskiej rzeźni miejskiej i Łam po uboju o- 
kazało się, że buhaj byd chory. Zniszczono wuęc 
nie nadające się do użytku mięso, a resztę po 
przeparow aniu sprzedano w; taniej jalce, co p rzy
niosło 92 zł.

Z tej sam y m agistrat potrącił sobie: 11 zł 50 
gr. za korzystanie z taniej jatk i, 18 zł. 40 gr. za 
przeparow:anie, 3 zl. 15 gr. za wagę i 4 zl. 60 gr 
za koszta wyrębu, razem 37 zł, 65 gr.; kupcowi 
pozostało 54 zł. 35 gr. Aliści z lego m usiał za
płacić jeszcze: 2 zł. tonażowego, 12 zł. 60 gr. ak 
cyzy, 3 zł. podatku obrotowego (co za wspaniały 
„obrót") i 18 zł. 30 gr. za świadectwo lekarskie 
ze stemplem, razem 35 zł. 90 gr. Suma ze sprze
daży mięsa nadającego się widocznie do użytku 
skoro je sprzedano w taniej jatce stopniała do 
18 zł. 45 gr. A ponieważ koszia dw ukrotnych o- 
ględzln weterymaryjnycb załadowania i wyłado
w ania buhaja jeszcze za jego życia, frachtu  i ro
bocizny wyniosły razem bagatelkę 22 zł. 50 gr., 
więc p. Engelslein do sprzedaży' za pośrednictwem 
łaniej jatki dopłacił tylko 4 zł. 5 gr.

Skromnie! Pozostaje tylko jedno m ałe p y ta 
nie. Za co właściwie niefortunny kupiec musiał 
zapłacić 37 zł. 65 gr. za możność sprzedaży przez 
tanią ja.kę, skoro w rezultacie nietylko ani gro
sza z tej sprzedaży nie miał, ale m usiał jeszcze 
duplacić?

Pragląd i[GSjłMi&rczt)
EM ISJA BANKNOTÓW  100-ZŁO TOW YCH

W  m yśl uchwały rady Banku Polskiego, wy
puszczona będzie niebawem nowa em isja bank
notów 100-zlotow:ych. Nowe 100-zlotówki będą 
nosić podobiznę księcia Józefa Poniatowskiego, z 
drugiej zaś strony ornam entację w' postaci g ir
landy. W ykonane będą na cienkim pajiierze, na 
w'zór banknotów am erykańskich. W obiegu pie
niężnym ukażą się w' listopadzie.

POCZTA POLSKA NAJDROŻSZA W  El ROPIE
Dla poczty pierw szym warunkiem  w ielk ich 'o- 

brotów i lem sam em  zwiększonych dochodow, 
jest niska taryfa, um ożliwiająca najszerszym 
sferom obywateli posługi wenie się urządzeniami 
pocztowymi. Tymczasem taryfa jjoczlowa jpolska 
jest faktycznie najwyższą w całej Europie i prze
kracza nawet wTysokość taryfy' pocztowej krajów , 
k tórych wekaźmhi koszb w utrzym ania są nie
współmiernie wyższe, aniżeli w Polsce.

Lisi krajow y o wadze 20 gr. kosztuje w przeh 
czeniu na walutę szwajcarską 17 4 w' Polsce, pod
czas gdy w Anglji kosztuje 11‘9, w' Niemczech 
9‘88, wre F rancji 10‘2, we Włoszech 13‘5, w Au- 
strji 14‘6. Jeszcze gorzej przedstawia się cennik 
taryfy pocztowej polskiej na listy zagraniczne, a 
mianowicie: lisi o wadze 20 gr. kosztuje: 

w Anglji 19 8 cni. szw., 
w Austrji 29‘2 cnt. szw., 
w Szwajcarji 30 cnt. szw., 
we F rancji 30‘4 cnt. szw., 
w Niemczech 30‘8 cnt. szw., 
we Włoszech 33‘8 cnt. szw., 
w Polsce 347 cnt. szw.
Podobne dysproporcje między taryfą pocztową 

polską a taryfą pocztową w innych krajach za
chodzą również i w odniesieniu do innych prze
syłek pocztowych.

5-D N IO W Y  T Y D Z IE Ń  PRACY W  AMERYCE?
Prezydent Hoover odbyd nam dę z członkami 

gabinetu oraz przedstawicielam i życia gospodar
czego w sprawie wyprowadzenia 5-dr owego ty 
godnia pracy. Ostatecznych postanowień nie po
wzięto. Min. pracy Doak w yrazi pogląd, że 5- 
dniowy tydzień pracy mógl-Dy stanowić regułę 
również i w czasach norm alnych.

K O M U N IK A TY
ORGANIZACJA ML. TUR MALOP WŚCH. Zapo

w iedoane na 15 bm spotkanie organizacją nie odbę
dzie się. Egz Kom. O nr.

ZARZĄD CHÓRU ROBOTNICZEGO zaprasza człon
ków organizacją robotniczych i sympatyków, chętnych
i posiadających głos i słuch .iiuzjkalny, do wpisywa
nia się na członków czynnych chóru żeńskiego i me 
skiego, jakoteż miłośników muzyki, umiejących grać na 
instrumentach, do zgłoszeń, celem założenia orkiestry 
symfonicznej. Zgłoszenia przyjmuje sekretariat we wto
rek i piątek każdego tygodnia od godziny 7 do 8 wie- 
czoiem w lokalu stow arzyszenia „Zgoda", ul. Piesza 
L. 2, I piętro.
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2 0  G R U S Z Y
kosztuje s-ynny nożyk do golenia reklamowy próbny

„SALFERS”
który przewyższa wszy-tkie wyroby w tei dziedzi- 
•iie — Pełna gwarancja za oezuonkuroncyjną jakość: 
Wyłączna sprzedaż słynnych nożyków „SALFERS“

Perfumerja S. FE DER
Lwów, ul. Sykstuska L. 7

UWAGA! Przy z. kupnie 5 nożyków za oka
zaniem niniejszego ogłoszeria 1 nożyk g ra tis !
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ODSZKODOWANIE DLA OFIAR KATASTRO
FY POD TCZEWEM. Blisko 30 osób, które padły 
ofiarą katastrofy kolejowej pod Tczewem wystę
puje do gdańskiej dyrekcji kolejowej z żadar, .em 
odszkodowania za odniesione rany i straty mc- 
tea jalne.

ARESZTOWANIE W  MOŚCICACH. Sensację 
wywołało w Tarnowie aresztowanie inż. Czoł- 
chana z Moście. F rzybył w tej sprawie do T a r
nowa p. prokurator dr. Szypula z Krakowa, któ
ry prow adził dochodzenia, zarządził aresztow a
nie i przewiezienie aresztowanego do więzienia 
w Krakowie.

KRWAWY NAPAD W  BOGUMIŁOWIE,AGH 
POD TARNOWEM: 4 OSOBY RANNE. W  nocy 
z 3 na 4 sierpnia dokonano śmiałego napadu ban
dyckiego na dom Bernarda Tieoar w Bcgumiło- 
wicaeh (pow. Tarnów ). Nieznany narazie osobr-k 
w targnąwszy do mieszkania, poranił w śnie cięż- 
ko siekierą Leona i Dorę Schlóngerów, a przede- 
wszystkiem  zadał ciężk:e rany w głowę i w piersi 
Dorze Schlónger, a Leonowi w głowę. Lżej zranił 
B ernarda T iedar i jego żonę. W  groźnym stan ;e 
odwieziono Schlóngerów do szpitala powszechne
go w Tarnowie, gdzie Leon Schlónger walczy ze 
śmiercią Tiederów lżej rannych pozostawiono o- 
piece domowej. Przypuszczalnie tłem napadu by
ły porachunki osobiste. J. E.

TRAGEDJ Y BEZROBOTNEGO NA G. ŚLĄSKU. 
Onegdaj o godz. 12 w południe udał się 20-letni 
bezrobotny Józef W iśniewski na „biedaszyb", po
łożony koło hu ty  „Franciszka'1, celem wydobycia 
węgla. Podczas pracy zasłabł i spadł w głąb szy
bu, gdzie zadusił się wydobywającemi się ga
zami. Zwłoki nieszczęśliwego wydobyła kolum na 
san itarna . Zaznaczyć należy, że cała rodzina W i
śniewskich znajduje się bez pracy.

ŚLEDZTW O W  GŁOŚNEJ SPRAW IE ZABÓJ
STW A NACZELNEGO DYREKTORA ZAKŁA
DÓW ŻYRARDOWSKICH KOEHLERA zostało 
już ukończone. W tych dniach sprawcy zabój
stwa Ju łjanow i Blach owsik'emu, b. praoowniKOWJ 
Żyrardowa, został doręczony odpis aktu oskarżę - 
nia przez sąd okręgowy. B. pobaw iony w stan 
oskarżenia z art. 453 kk. i aart. 15 przepisów prze- J 
chodnioh, na mocy czego sąd władny jesl zasto ■ 
sow at najwyżsizy wym iar kary. P rokura tu ra ogra
niczyła się do powołania świadków, którzy zilu
stru ją  sam przebieg zbrodni. Natomiast tło i isto
tne pobudki tragedj.i oświetlą świadkowie, których 
na rozprawę powołają obrońcy Blacnowskiego. w 
osobach adwokatów Berensona i Gackiego. Liczni 
świadkowie odwodowi z różnych w arstw  społe 
czeństwa m ają  scharakteiyzować podłoże zbrodni 
i wszystkie związane z n ią okoliczności.

ARESZTOWANIE „ŻYDOWSKIEGO TASIEM
KI". Śledztwo w spray ie zam ordowania artysty  
Gotfryda w W arszawie ujawniło, że morderczyni 
Zośka Pomidor sprzedała rzeczy zrabowane u  

Gotfryda, niejakiem u Mojżeszowi Goldszwarrowi. 
Goldszwarc wi"dział, skąd rzeczj te pochodzą, byi 
wtajem niczony w m orderstwo i milczał Jest to 
znany paser i terorysta z placu Broni. Został on 
aresztowany i osadzony w więzieniu Jak  się oka
zuje, przeciwko GcldSzwarcowi wpłynął szereg 

oskarżeń od osób, które teroryzował. Goldszwarc 
należał do ,,frakcji rewolucyjnej", skąd następnie 
przeszedł do żydowskiego oddziału BIB. Pod „pa- 
trjotyc7nym “ płaszczykiem upraw iał od dłuższego 
czasu swój proceder na terenie pi. Broni.

„STRZELCY" POBILI KSIĘDZA, SOŁTYSA I 
POSTERUNKOWEGO. W czask odbyw ającej-się 
w Konojedzie zabawy stow. młodzieży polskiej, 
■której patronow ał ks. prob. Szurm iński z W ielkich 
Łąk, około godz. 23 w targnęli na sale członkowie 
miejscowego „Strzelca" w towarzystw ie posiłków 
zes,S trzelca“ w Kościanie i rzucili się na ucze
stników zabawy. Poturbowali poważnie ks. prob.

Szmmińskiego i poranili miejscowego sołtysa oraz 
dozorującego zabawę posterunkowego policji.

ZBROJNY NAPAD HITLEROWCÓW NA DOM 
POLSKI W  OLSZTYNIE. Z O.sztym donosi „Ku
rjer Ruznański": Napaść prasy hakaty stycznej na 
Bank Ludowy w Olsztynie dodała hitlerowcom 
odwagi do urządzenia zbrojnego napadu na Dom 
Polski w Olsztynie (Hotel „Concordia"), w któ- 
ryrn mieszczą się b iura bankowe. W  nocy z soboty 
na niedzielę w targnął do Domu Polskiego od- 
dziai um undurow anych i uzbrojonych w pałki 
gumowe hitlerowców. Hitlerowcy wmaszerowali 
do sal restauracyjnych, w których znajdowało się 
około 200 młodzieży. Wyrwiązała się rozpaczliwa 
w alka między młodzieżą i hitlerowcam i Młodzież 
rzuciła się na  przeciw nika z butelkam i i innemi 
przedmiotarY. W  kilku m inutach zjawił się wzimo 
c-niony patrol policyjny. Ale hitlerowcy go tak 
poturbowali, że m usiał się cofnąć poza teren Do
mu Polskiego. Dcpiero gdy p-zybył cały oddział 
policji zdołano hitlerowców po półgodzinnej walce 
rozbroić. Na miejsce wypadku przy byli sanitar- 
jusze, zabierając do szpitala ciężko rannych h i
tlerowców. Wśi ód rannych znajdował1, się także 
Polacy. W  hotelu „Concordia" mieszkał czołowy 
kandydat Polskiej P arlji Ludowej, dyrektor Banku 
Ludowego p. Ju ljan  Malewski.

ZBŁAK IN I LOTNICY PO j-SOY MAJĄ ODPO
WIADAĆ PRZED SĄDEM NIEMIECKIM. Urzę
dowe dochodzenia niemieckie w sprawie lotników 
polskich, którzy zbłądziwszy wylądowali na tery
torium  niemieckiem. stwierdziły, że istotnie lot
nicy nie rozporządzali wyst ar czaj acem i m apam i 
i mogli się zabłąkać, Lotnicy polscy odpowiadać 
m ają przed sądem za przekroczenia przepisów 
paszportowych. W  związku z tem należy podkre
ślić, że w analogicznym wypadku, jaki się w tym 
samym czasie wydarzył z samolotem czeskim, lo
tnikowi czeskiemu pozwolono powrócić do k-aju, 
w ym ierzając m u jedynie m andat karny za m im o
wolne przekroczenie przepisów paszportowych.

ŻYCIORYS ALBERTA THOMASA. Nakładem 
Międzynarodowego Biura Pracy w Genewie uka
zała się w książkowem w ydaniu biograf ja długo
letniego dyrektora Międzynarodowego Biura P ra 
cy, przedwcześnie zmarłego A. Thom asa, pt. /,Al
bert Thom as 1878—1932“. Książka w ydana jest 
w języku francuskim . W krótkim  zarysie przed
stawia ciężką waikę na terenie międzynarodowym 
o ustawodawstwo społeczne w całym śv iecne.

PLANY PROF. PIGCARDA. Prof, Piccard prze
jechał przez Miluzę w autom obilu ciężarowym, 
wiozącym gondolę jego balonu w drodze do Zu
rychu. Na zapytanie prof, Piccard oświadczył, że 
w czasie lotu. mc będzie nadaw ał wiele wiadomo
ści radiotelegraficznych, nie będzie m iał bowiem 
dosyć czasu Nie m a on zam iaru porać swego osta
tniego reKordu wysoutości. Jest rzeczą możliwą, <ż

wzniesie się ponad 16.000 metrów, nie jest jed 
nak wykluczone, że zatrzym a się poniżej tej g ra
nicy. Chodzi m u nie tyle o wysokość, ile u prze
prowadzenie zam ;erzonych badań.
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TOW ARZYSZE! TOW ARZYSZKI! 

ROZPOW SZECHNIAJCIE SW Ó J DZIENNIK! 
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REPER TUA R  KIN LW O W SKICH

APOLLO: „Pogarda śmierci" i „Podróż naokoło świa
ta".

ATLANTIC (dawniej LEW) zamknięte i uruchomione 
będzie z końcem sierpnia.

CASINOr „Droga olbrzymów".
CHIMERA: Film naukowy „Tabu".
GRAŻYNA: „Sirzata Ero&a".
KOPERNIK: „Po-d czarem Neapolu" i „Nowoczesny 

Don Kiszot" (Harold Lloyd).
LUNA: „Indyjska krew".
MARYSIEŃKA: „Pod czarem Neapolu1 1 „Nowoczesny 

Don Kiszot" (Harold Lloyd).
MIRAŻ: „Buster Kearon contra Charl-ie Chaplin", 
OAZA:U,W ieka gra",
PAŁACE: „Mistigri".
PAN: „Rozkoszna dziewczyna11 i „Życie i przyszłość 

kobiety".
PASAŻ: „Czerwona zemsta" (Tim Mc Coy, 2 serie 

•razem)
PROMIEŃ: „Romans kaaeta".
SŁOŃCE: Nieczynne.
STYLOWY: „Kobieta, która się nigdy nie zapomni", 

■i „Lotnik".
ŚW IT: „Na dw orze króla Artura1’.
UCIECHA- „Krwawy odw et" i „Par i Patachon jako 

aiTzel-cy".

RAD JO LW O W SK IE  
Piątek 5 siei pj?ia

14.56: Sygnał czaisu. 12.10: Pizfagląd prasy. 12.20: 
Gramofon. 12.40: PIM- 12.45: Gramofon. 15.00: Ko
munikat gospodarczy. 15.10: Skrzynka pocztowa dla 
dzieci. 15.20: Gramofon. 16 10: Grumoton., 16.25: „W śród 
książek". 16.40: Odczyt. 17.00: Koncert orkiestry sa- 
Lcm-oweti. 18.00: „O pędaie i liściu”. 18.20: Muzyka lekka 
I taneczna 19.15: Rozmaitości. 19.55: Dziennik radio
wy. 19.45: „Cel i zadanie piorunochronu w lecie". 
2U.00: Koncert utworów Jana Straussa. 22.15: Felieton 
aktualny. 22.30: Komunikaty. 22.40. Wiadomości spor
towe. 22.50-—23.30: Muzyka taneczna.

Sobota 6 sierpni®
11.58: Sytgmał czasu 12.10: Przegląd prasy. 1220 

Gramofon. 12.40: PIM. 12.45: Gramofon. 15.00: Ko 
mun:lk.at goistpodarczy. 15.10: Gramofon. 15.40: Snuicho 
wolsko dla dzieci. 16.06: Gramofon. 16.30- SpraiwozcLr 
wie z akcji „Radio dzieciom1. 17.00: Koncert. 18.00 
Naibożeńatwo z Ostrej Bramy. 19.00: Recital fortepia 
nawy. 19.15: Roizimiaitości. 19.36: Dziennik raid9owy 
19.45: Sknzyinka proig-amo,wa. 20.00: „Ne widmo-kre 
gu". 20.15: Muzyka lekka. 21.20 SHuchawdlsiko: ,,Rc’ 
kaz1 21.50 Komunikaty. 22.06: Koncert szopen,owisJd 
22.40: Wiadomości siportowe. 22.50—24 00: „Parada 
eto o nitowych żołnierzy" (raritotoatoaret).

O G Ł O S Z E N I A  _ ,
Akuszar i glnekolog-operalor

Dr. JAN KILAR poprzednio
Lwów. Leona Sapiehy 89. Tel. 51 >62.

D ziś w ie lk a  p rem jer a  w  k ln ie  WPALACE“ 1

99 DZIECKO ULICY
z  SALLY ĘILERS w roli tytułowej 

Reżyser: JOHN FORD 
Bajeczna wystawał

Wspaniała obsada!
Koncertowa gra!

Nadprogram: T R Z Y  S T R ! ń A ł  I •
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M EBLE I S P R Z E IY
f l

NIE WYRZUCAJCIE SWOICH PIENIĘDZY, kupmąc 
tandeie sklepowa, lec-7 wprost w źródle. Firma 5 A.ND- 
KFk. w /tv  órnia mebli 1 tapicernia, Leona SaDiehy 34. 
poleca swe wyroby suszone na własnel suszarni 
t pierwszorzędnego gatunku. Sypialnie. Jadalnie, Sa- 
lc-iy. Pokoje męskie, urządzenia k-chenne. Otoman-, 
R u f a l k i ,  Krzesła, Tapczany i wszelkie inne, wedle naj
nowszych wzorów po wenach bard? o niskich i ao- 
godrych spłatach. — Uwaga! Każdy kupujący ko
rzysta po roku i bezpłatnego odnowienia -nebli. Uwa- 
g na firmę SAŃDK2R. Leona Sapiehy 34.__________

Zanim zakupisz MEBLE za gotówkę, przyjdź i przefc -  
nasz się, że ta kawie otrzym asz po tych cenach NA 
RATY u firmy „MEB-DOM", Lwów, plac Bllczewskle- 
gc l, ul. Gródecki 77, która sprzedaje na długoter
minowe raty  MEBLE wszeLkie, jak: sypialni* 300, 
krzesła zł. 7.— oraz MEBLE TAPICEROWANE po 
cenach gotówkowych a to: otomany zł. 42.-y fotele 
zł. 39.—.

K arp iń sk i W o jciech  unieważnia zgubioną książeczkę
Kasy Chorych.

U n iw e rsy te t  Ludow y i T. U. R. w e Lw ow ie
otworzył w lokalu Księgarni Ludowej, ulica Szajnochy 2

W Y P O Ż Y C Z A L N IĘ  K S IĄ Ż E K
zaopatrzoną w książki beletrystyczne, popularno-naukowe i lekturę dla młodzieży 

szkolnej, w języku polskim i niemieckim. Opłata barazu niska 
Specjalne zniżki dla członków Związków Zawodowych, T .U .R. i Unita, Lodowego

Redaktor odpowiedzialny: M arjan Porczak. — D rukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Lgnącego W iniarskiego.


